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T T O B W D B Q D K a Æ i

W minioną niedzielę odbyła się na Politechnice 
Śląskiej Konferencja Uczelniana Polskiej Z je 
dnoczonej Partii Robotniczej.

Na Konferencji delegaci wszystkich oddziałowych 
organizacji przeanalizowali aktualną sytuację na 
Uczelni. Zwrócili w  sprawozdaniu ustępującego Komi
tetu i w  obszernej dyskusji uwagę na węzłowe zagad
nienia walki o wykształccenie i wychowanie pełnowar
tościowego fachowca —  inżyniera produkcji, inżynie
ra, wychowawcę noweg^o człowieka.

Konferencja dokonałła wyborów nowego Komitetu 
Uczelnianego i delegatów na Konferencję Miejską.

W  Konferencji w ziął udział obok członków ustę
pującego Komitetu i delegatów tow. Lichoś, I sekre
tarz Komitetu Miejskiego P ZP R  w  Gliwicach.

B arwnie udekorowany pokój 
nauki w  bursie górników 

witał w  niedzielę, 23 maja, nie
codziennych gości. Przybyli tu, 
by dokonać podsumowania swej 
pracy i wybrać nową władzę, de
legaci oddziałowych organizacji 
partyjnych na Politechnice Ślą
skiej.

Spotkali się na sali znani 
wszystkim i cenieni pracownicy 
naszej Uczelni, pracownicy na
ukowi, administracyjni, studenci- 
przodownicy nauki i pracy spo
łecznej.

Konferencję otworzył I sekre
tarz K U  PZPR  torf. Bronisław  
Musielak.

Do prezydium zebrani zaprosili 
I  sekretarza KM  PZPR  tow. 
Henryka Lichosia, I i II sekre
tarza KU PZPR tow. tow. Broni
sława Musielaha i Mieczysława 
Warsza, rektora Politechniki Ślą
skiej tow. Gabriela Kniaginina, 
dziekana Wydziału Elektryczne
go tow. Jasickiego, tow. tow. U r 
baniaka, Cieślaka Starościka,

Makucha, Zdybiewską i tow. 
Wilczka. Przewodniczącym kon
ferencji wybrany został tow. Sta
nisław Skibiński — członek egze
kutywy OOP Wydziału Górni
czego.

Referat sprawozdawczy, wy
głoszony przez tow. B. Musiela
ka (obszerne skróty referatu tow. 
Musielaka zamieszczamy na in
nym miejscu), omówił osiągnięcia 
i braki uczelnianej organizacji 
partyjnej, zanalizował sytuację 
polityczną na uczelni i wskazał 
w  formie szeregu wniosków ustę
pującego Komitetu drogi prze
zwyciężenia zaistniałych braków.

F ra gm en t aali w czasie obrad.

Zjazd górniczy
PAN i NOT

W  dniach 20 —  22 maja od 
był się w  Stalinogrodzie Nau
kowo-Techniczny Zjazd Gór
niczy zorganizowany przez 
PA N  i NOT na temat: „Drogi 
rozwoju w  górnictwie pols
kim“. W  zjeździe wzięło u- 
dział około 700 najwybitniej
szych naukowców i praktyków 
polskiego górnictwa. Wzięli 
w  nim udział między innymi 
naukowcy Akademii Górniczo- 
Hutniczej w  Krakowie profe
sorowie: W. Budryk, 5. Litwi- 
niszyn, A. Sałustowicz i inni, 
a także naukowcy Politechni
ki Śląskiej prof. prof.: J. Ga- 
lanka, W. Cybulski, R. Dy- 
kacz, T. Laskowski, E. Frycz- 
kowski. \

Referaty wygłoszone na zje
ździe dotyczyły aktualnych 
problemów eksploatacji złóż 
węgla (między innymi odbu
dowy pokładów pod miasta
mi), rud i ropy naftowej, prze
róbki kopalin,wentylacji i 
szeregu innych.

Organizatorzy zjazdu umożli 
wili wzięcie w  nim udziału 
słuchaczom kursu magister
skiego i delegacji studentów 
kursu inżynierskiego Wydziału 
Górniczego naszej Uczelni.

Obszerne sprawozdanie z 
zjazdu i wrażenia niektórych 
uczestników zamieścimy w  na
stępnym numerze „Trybuny 
Politechniki“.

Konferencja Uczelniana PZP R
na Politechnice Śląskiej
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Zacznijm y od razu od sedna. 
L ist otw arty kierownictwa Kom 
binatu Chemicznego w  Kędzierzy
n ie skierowany do studentów w y
działów : Chemicznego, Mechani
cznego i E lektrycznego szeregu 
wyższych uczelni w  Polsce a prze
de wszystkim  Politechniki Ślą
skiej nie wyw ołał na naszej Uczel
ni wśród studentów pożądanego 
odgłosu.

Napisany z troską o usunięcie 
braków na drodze wspaniałego 
rozwoju  przemysłu, z troską o ła
dzi twórców  w ielk iego dzieła bu
dowy nowej Polski, po to by wszy
scy w pełni zrozumieli jakich in
żyn ierów  potrzebuje nasz prze
m ysł —  me spotkał się z należy
te j wadze tego dokumentu jakim  
jest ten list zainteresowaniem  ze 
strony studentów, organizacji i 
władz uczelni.

L ist ten m ówi o sprawach nam 
bliskich. O tym jakim i walorami 
zawodowym i i moralno - politycz
nymi w inien odznaczać się młody 
inżynier idący do produkcji.
0  tym jak mamy pracować w 
czasie studiów, by sprostać tym 
zadaniom, na co zwrócić szczegól
ną uwagę, jakie braki usunąć, by 
p ie  zasłużyć na takie słowa:

„Myśleliśmy, że przesłani przez 
wyższe uczeinie młodzi absolwen
ci będą specjalistami najwyższej 
jakości, będą ludźmi o gorących 
sercach czułymi na każdy powiew 
zła, pielęgnujący każdą nowator
ską myśl na Zakładzie. Myśleliś
my, że będą wielkimi entuzjasta
mi swej naprawdę pięknej i waż
nej pracy. Bowiem tylko tacy spe
cjaliści mogą wykonać dobrze sto
jące przed nami zadania —  piszą 
towarzysze z Kędzierzyna. Tym
czasem pod pewnymi względami 
zupełnie się na nich zawiedliś
my...“

Są dobrzy młodzi inżynierowie.
1 uczelnia może być dumną ze 
swych wychowanków, z całego 
szeregu zdolnych, dobrze w yw ią 
zujących się ze sw ej pracy inży
nierów. Inż. inż. Margulica, W e
ber, Urbanek, Kusiak, Ochman i 
inni —  to dobrzy fachowcy cenie
ni inżynierow ie Kombinatu Kę- 
dzierzyńskiego —  absolwenci na
szej Uczelni.

A le  jest również
„..wielu i takich inżynierów, 

którzy dopiero na zakładzie mu
szą szybko uzupełniać pewne, na
wet podstawowe wiadomości ze 
swej specjalności. Nie umieją się 
obchodzić z nowymi maszynami i 
urządzeniami. Często stoją bezra
dni wobec nowych procesów tech
nologicznych“.

 Głównym brakiem występu
jącym prawie u wszystkich mło
dych inżynierów jest ich nieprzy
gotowanie do rozruchu Kombina
tu... Innym podstawowym bra
kiem jest nieznajomość ekonomiki 
gospodarowania w przedsiębior
stwach socjalistycznych. —  Zda
rzają się wypadki niedbania o bez

pieczeństwo i higienę pracy, a 
często nieznajomość tych zaga
dnień...“

Jesteśmy na socjalistycznym do
robku. M iodą mimo dziewięciu 
lat istnienia, jest nasza uczelnia. 
N ie  posiadamy jeszcze wszystkich 
potrzebnych urządzeń, zakładów, 
laboratoriów. Ot, górnicy b iją  się 
od dłuższego czasu, bezskutecznie 
jak dotąd, o koniecznie im  po
trzebną halę technologiczną. Na 
W ydziale Chemicznym dużą trud
ność sprawia za mała ilość miejsc 
i słabo wyposażone laboratoria, są i

inne mniejsze lub większe bolącz
ki, trudności, ale przecież nie sto
im y w  miejscu. Co roku otw iera
m y nowe zakłady, laboratoria, no
w e eksponaty (urządzenia wzbo
gacają stare pracownie.

Trzeba te środki, te warunki 
jakie posiadamy maksymalnie wy
korzystać —  taka nauka dla stu
dentów płynie m. in. z listu kę- 
dzierzyńskiego.

Trzeba śledzić uważnie postępy 
techniki; najnowsze jej zdobycze 
uwzględniać w  wykładach i ćwi
czeniach, by studenci przychodzili

Andrzej Braun

•  *Chemia
Już noc ukrywa gąszcze rurociągów, 
wież, kominów i pieców zgiętych jak  kolana —  
ciała zmieniają postać, gdy wzrok śledzi ciągle 
znużony ruch zegarów, od zmroku do rana.

Gdzieś czają się wybuchy z chemicznej syntezy. 
Człowieczym: „Stań s ię!“  —  drgnęły piece jak  organizm. 
Z  węgla benzyna cieknie i niby w poezji 
z kruszcu słów wstaje nowa jakość, by żyć z nami.

Gdy w tem skoczą gorączką zegary, a para 
syczy, że śmierć, awaria... Kwas wyżarł pierścienie...
1 noc wyje syreną, i dzwoni aparat.
Inżyn ier strząsa w aucie przeklęte zmęczenie.

Przem knęły czarnym widmem przestrzenie zakładów, 
znikały rusztowania suwnic w ptslcu opon.
Pędź inżynierze, szybciej, nie złość się, lecz ra tu j!
—  R aporty  nieczytelne... —  Wiem, masz z ludźmi kłopot.

Lecz pomyśl, inżynierze, nam z takim i trzeba
k ra j dźwigać, jakich wokół we wsiach głuchych mamy.
Tw oje oko fachowe musi błąd wygrzebać.
Ty musisz go naprawić chłopskimi rękami.

N a za ju trz  po południu w sali Kom itetu  
długo stukały w papier dłonie od rdzy brudne:
—  Meldunki pełne błędów! Bazgrał jakiś niechluj... —  
Robotnik przygasł. Wreszcie szepnął: —  Piszę

z trudem.... —

Czy kła słyszał w tym kra ju  rolniczym o chemii, 
w kra ju  —  dostawcy pierza i  siły roboczej?
A dzisiaj me poznajesz swej ojczystej ziemi 
spod gęstwiny rur, cystern i dymu warkoczy.

Chemia —  splątane znaki wzorów i obliczeń...
Cud przemiany m aterii w tkankach, zwojach drży...
1 ludzie półpiim ienni. 7 pieśń:
„W czora j niczem, 
dziś wszystkim my...“

N ocny ra port z wytwórni, ja k  wziernik na kotle, 
pozwala zajrzeć w gardło rurociągom  przemian.
Cóż, gdy pismo na byle C O , się potknie...
N oc  na dyżurach długa jest i ciemna.

N iech kreda skrzypi, niech dłońmi czarnymi 
otwiera książki armia od sochy i  radia.
N iech  rośnie chłop wczorajsza, a ju trzejszy  chemik, 
niech się uczy —  od abecadła.

* ) A. B raun: „Młodość“ . Czytelnik 1953.

do produkcji ze znajomością naj
nowszych procesów technologicz
nych —  taki wniosek m iędzy in
nymi płynie dla naszej kadry na
uczającej z listu kędzierzyńskiego,

BR AK  A K TYW N O ŚC I
PO LITYCZNO -SPO ŁECZNEJ

IN ŻY N IE R Ó W

„...Miesiąc temu z Centralnego 
Zarządu skierowano do nas inż. 
Mazura. Inż. ten dwa lat temu 
skończył Politechnikę Śląską. Jest 
to specjalista bardzo potrzebny 
zakładom. Po obejrzeniu całego 
Kombinatu po usilnych namo
wach dyrektora naczelnego nie 
zgodził się pracować w  Kom bina
cie, tłumacząc się, że jego żona 
nie mogłaby żyć w  takim otocze
niu, że nie mogłaby się odpowie
dnio ubrać (!)... Możnaby na pal
cach jednej ręki wyliczyć inżynie
rów  aktyw istów  społecznych... In
żynierow ie ZM P-owscy nie czują 
się zetempowcami. N ie biorą ak
tywnego udziału w  szkoleniu ideo
logicznym, nie biorą udziału w  
pracach związku zawodowego, w  
pracach NOT, nie inicjują tworze
nia brygad produkcyjnych i grup 
zetempow skich. Na oddziałach, w  
za małym stopniu są aktywistami 
ruchu przodownictwa pracy i w  
ruchu racjonalizatorstwa. Często 
nie wykazują dostatecznej troski 
o robotnika. Inżynierowie zetem- 
powcy nie troszczą się o organiza
cję, nie pomagają jej. Do tej pory 
nie wiemy, ilu mamy właściwie 
inżynierów zetempowców, bo in
żynierowie nie chcą przyznać się 
że są zetempowcami, chcą zerwać 
z organizacją... Wielu absolwen
tów choć zgłosiło swą przynależ
ność do ZMP, wykazują zupełną 
bierność, nie interesują się pracą 
organizacji“.

W IN Ę  PO NO SIM Y MY...

Zastanówmy się, gdzie szukać 
należy przyczynę tego złego nie
wątpliw ie stanu rzeczy.

•-W Kombinacie inżynierowie 
mają wspaniale warunki pracy, 
o jakich nie mogliby nigdy ma
rzyć w  kapitalistycznej Polsce. 
Mają oni dobre uposażenie, zapew
nione wygodne paropokojowe 
mieszkania, dobrą stołówkę, opie
kę lekarską, socjalną itp.“

Warunki pracy w  Kombinacie 
Kędzierzyńskim  są dobre. N ie 
tam u ięc znajdziemy przyczyny 
zla. Znajdziem y je u nas, w  słabej 
pracy uczelni. .

„...Główna przyczyna naszym 
zdaniem tkwi w  słabej pracy wyż
szych uczelni. Dotyczy to zarówno 
programów nauczania jak i pracy 
samych studentów i kontroli tej 
pracy przez władze uczelni. Doty
czy również niedostatecznej pracy 
organizacji partyjnych i zetem- 
powskich, które nic potrafiły do
brze przygotować politycznie mło
dych absolwentów do wykonania

(Dokończenie na sta-. 9)
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Ponieważ sesja rzeczyrwiśee 
tuż — tuż, postanowibśmjy zo
rientować naszych Czvtelrmików. 
jakr jest stan przygotitowań
przedsesyjnych. Zwróciliśnmy się 
więc kolejno do poszczegóólnveh 
dziekanatów z orośba o naaświe! 
lenie tego problemu z m>unk~'j 
widzenia władz wydziałowych 
Zaczęliśmy od Budowmuctwi/ 
Przemysłowego; 

. . .BUDOWNICTWA  
PRZEMYSŁOWEGO

Otóż —• zdaniem dziekanabtu — 
wyniki pytań kontrolnych na i wy
dziale były nie zadawaltla jąee. 
szczególnie na pierwszym roki. 
studiów Niepokojąco przedsstaw-a 
się tu zwłaszcza ilość ocen nega
tywnych z teorii rzutów. Takżie ma
tematyka i mechanika miały dość 
dużo niedostatecznych.

Na drugim roku studenci Oddzia
łu Transportu Przemysłowego ma
ja złe wyniki z wytrzymałości ma* 
teriaiów. Konieczny jest tu wzmo
żony wysiłek całej grupy, który wi
nien dać pewne wyniki, choć bę
dzie — powiedzmy szczerze — spóź
niony. Ogólnie na wszystkich la
tach i grupach konieczna jest mo
bilizacja środków zaradczych, by 
nadrobić, o ile możności, zaniedba
nia w nauce z bieżącego półrocza 
by pomóc słabszym studentom wy
równać braki. Oczywiście w przy
szłym semestrze mobilizacja środ
ków winna nastąpić już od pierw
szego dnia wykładów.

Przygotowując bieżącą sesję dzie
kanat wystąpił z wezwaniem do 
poszczególnych katedr o zwiększe
nie ilości godzin konsultacji, ape
lując do studentów by z nich ko
rzystali. Dziekan przeprowadził na 
poszczególnych semestrach rozmo
wy ze studentami mające na celu 
wyjaśnienie form przygotowań do 
sesji.

Zarządzone w ostatniej chwil; 
skrócenie sesji zmieniło harmono
gram egzaminów. Mimo to odstępy

a na  W yd z ia le
W sesji zimowej zaistniał dość 

silny odsiew na pierwszym roku. 
powstały — według opinii dzieka
natu — na skutek słabego przygoto
wania ze szkoły średniej. Katedra 
Matematyki, jak zresztą i inne ka
tedry, mocniej pomagała studen
tom, tak, że wyniki bieżącej sesj. 
winny być na pierwszym roku lep
sze. Jeśli zresztą idaie o pomoc ka
tedr. to wiele z nich ustaliło obo
wiązkowe konsultacje dla słabszych 
studentów, kierując się w tym 
zresztą dezyderatami narad poszczę, 
gólnych semestrów.

Na koniec sprawa harmonogramu 
sesji. Był on ogłoszony na miesiąc 
przed egzaminami. Niestety skrócę, 
me sesji do dnia 26 czerwca zakłó
ciło ustalony ¡porządek.

. . .MECHANICZNO-  
E N E R G E TY CZ NYM

Dziekan, prof. dr Ochęduszko u- 
waża przy obecnej siatce godzin 
drugi rok za najtrudniejszy. Gru
pują się na nim bardzo poważne 
przedmioty: termodynamiką, elek
trotechnika i inne. W sesji zimowej 
wystąpiły trudności z metaloznaw
stwem. Obecnie drugi rok ma przed 
sobą sześć egzaminów. Z tych sze
ściu jeden — elektrotechnikę ogól
ną — przesunięto za zgodą Rekto
ratu na okres przedsesyjny, żeby 
nieco rozładować samą sesję. Po
za tym było to konieczne ze wzglę
du na harmonogramy mnych wy
działów, na których zatrudniony 
jest prof. Lubelski. Wśród najtrud
niejszych przedmiotów wymienia 
prof. Ochęduszko teorię maszyn 
cieplnych. Wyrażamy nadzieję, że 
egzamin w tym roku — pierwszy po

N ie  bardzo przestraszone miny mają mimo znanej „srogości“  inż. 
K . Szczepki ■— asystenta Katedry Podstaw Marksizmu - Lem nizm u  
koleżanki: Krystyna Ślusarczyk i Ewa Kamińska (11 rok Wydz. 
C hem ii) na kolokwium z tego przedmiotu.

czasu przed przedmiotami tradyycyj- 
nie trudniejszymi są dłuższe i 'win
ny wystarczyć.

. . .M ECH ANICZNYM

Z kolei zwróciliśmy się do ddzie- 
kanatu Wydziału Mechaniczneggo.

Na pytanie o najtrudniejsze we
dług dotychczasowych doświadciczeń 
przedmioty otrzymujemy oódpo-
wiedź: na pierwszym roku — i ma
tematyka i fizyka, na drugim i — 
teoria maszyn cieplnych i podstSawy 
marksizmu-leninizmu. Na pieerw- 
szym roku magisterskim mateema- 
tyka ma największy ciężar gatitun- 
kowy w sesji. Trudności z wynmie- 
nionych przedmiotów przeiawiłw się 
między innymi w wynikach pyytań 
kontrolnych (kollokwiów).

ukazaniu się drukiem podręcznika 
..Teoria Maszyn Cieplnych“ — po
winien dać lepsze rezultaty, tym 
bardziej, że wielu studentów ma go 
do dyspozycji.

Jeśli idzie o trzeci rok, to naj
cięższym problemem są kotły. Z 
przedmiotu tego wprowadzono do
datkowe konsultacje.

Przy okazji ob. Dziekan zwraca 
innych wydziałów odrzuceni z bra
ku miejsc. Mało jest młodych lu
dzi, którzy przyszli tutaj ze świa
domym zainteresowaniem energety
ką. Nie ułatwia to pracy wydziało
wi mającemu dość trudny program 
Studenci starają się wspomniane 
braki zrekompensować rzetelna n>!- 
nością i zdyscyplinowaniem, ZMP

zorganizował kółka samopomocowe, 
w wyniku odsiew zimowej sesji 
wyniósł jedynie 10. osób na ogói- 
ną liczbę 198 studentów 1. roku.

... C H E M IC Z N Y M

Prodziekan dr Szuba stwierdza 
na wstępie, że hasłem bieżącej se- 
sesji na Cherpu jest realizacja Za
dań II Zjazdu PZPR i uczczenie 
Dziesięciolecia Polski Ludowej. Za
gadnienie to postawione zostało za
równo na Radzie Wydziału, jak i 
uwagę na oęólne trudności wydzia
łu wywołane błędami w organizo
waniu naboru na pierwszy rok. 
Wielu studentów, to kandydaci z 
na odprawie opiekunów lat i grup.

Jeśli idzie o trudności, to na sa
mym wstępie trzeba wymienić nie
oczekiwane skrócenie sesji. Wyni
kły stąd trudności w odpowiednim 
rozstawieniu czasochlonnie.jszvch 
przedmiotów. Szczególnie odstęp 
czasowy między egzaminem z pod
staw marksizmu-leninizmu, a egza
minem z matematyki jest dla kilku 
grup pierwszego roku stanowczo za 
mały. Wynikło to ze związania obu 
zainteresowanych katedr harmono
gramami innych wydziałów.

Jednym ze specyficznych kłopo
tów wydziału o największym^bro- 
cencie studentek jest ich lekko
myślny stosunek do studium wy
chowania fizycznego. Może to spo
wodować niedopuszczenie do sesji 
pięciu studentek, dla których wf. 
byłoby drugim nie zaliczonym 
przedmiotem.

Jeśli idzie o najtrudniejsze przed
mioty poszczególnych lat, to na 
pierwszym dominuje matematyka, 
na drugim chemia organiczna, a na 
trzecim roku największe trudności 
sprawia inżynieria chemiczna.

... IN ŻYNERI I  
BU D O W LANE J

Odwiedzamy następnie Dziekanat 
Wydziału Inżynieryjno-Budowlane
go.

Dziekan, prof. Janusz zapoznaje1' 
nas ze szczegółowymi danymi licz
bowymi dotyczącymi stanu ćwiczeń 
i pytań kontrolnych na wydziale i 
wysnuwa stąd ogólne wnioski od

nośnie tegorocznej pracy studen
tów. oparte zresztą również na bez
pośrednich obserwacjach i rozmo
wach. Okazuje się. że studenci pa 
Wydziale Inżynieryjno-Budowla
nym zwrócili w bieżącym roku 
szczególną uwagę na przygotowanie 
się do zaliczeń, czego rezultatem
jest fakt, że w pierwszej polow.e 
maja największe zaległości w od
dawaniu ćwiczeń i projektów wy
nosiły około 15 proc. Znacznie gor
sze są natomiast wyniki pytań kon
trolnych. zwłaszcza na roku trzecim 
Budownictwa Lądowego, gdzie stu
denci mają szereg trudności z po
godzeniem bieżącego odrabiania
projektów z bieżącą nauką. Trud
ności te wystąpiły, mimo. że trzeci 
rok niei należy do słabych: praw
dopodobnie na skutek przeciążenia 
programu. Duży procent negatyw
nych wyników kolokwiów, szcze
gólnie z konstrukcji wstępnie sprę
żonych pochodzi z niestawiania się 
studentów na pytanie kontrolne.
Po porozumieniu z ob. Rektorem 
dla usunięcia tych trudności roz
szerzono termin oddania projektu 
z konstrukcji żełbetnwY-v> do 
września, traktując oczywiście ten 
wypadek, iako wyiatkówv na u 
dziale. Po zastosowaniu teł utai 
studenci trzeciego roku zobowiązu

ją się dołożyć wszelkich starań dła 
pomyślnego przejścia letniej sesji.

Na roku drugim wystaoiły pewna 
trudności z oddawaniem ćwiczeń, 
z budownictwem żelbetowego na 
Oddziale Lądowym, natomiast Od
dział Sanitarny największe kłopoty 
ma z kolokwiami z budownictwa.

Pierwszy rok ma znane już pow
szechnie trudności z matematyk: i 
kłopoty z przyswojeniem obcych 
sobie pojęć mechaniki teoretycznej 
— Szczególnie kmematyki i dyna
miki.

Ogólnie jednak należy się spo
dziewać. że studenci przejdą przez 
letnią sesję pomyślnie.

... GÓ RN ICZYM

Na W ydziale Górniczym infor
matorem naszym jest mgr Szym i- 
czek.

Bolączki I  roku są naogół stałe 
—  stwierdza —  matematyka, che
mia górnicza, fizyka a także ry
sunek techniczny to główne 
„przeszkody“ studenckie. Z tych 
też przedmiotów najw ięcej jest 
niezaliczeń.

Na roku drugim i trzecim stan 
zaliczeń wacha się w  granicach 
90— 100 proc., więc raczej jest 
dobrze, tym bardziej, że każdy 
dzień przynosi znaczną poprawę.

Na kursie magisterskim główna 
trudność: matematyka.

Jak wypadnie sesja? — pyta
cie. Chyba dobrze. A  po szczegóły 
proszę przyjść... 28 czerwca —* 
śmieje się mgr Szymiczek.

... ELEK TRYCZN YM

Na zakończenie porozumieliśmy 
się z prodziakanem Wydziału Elek
trycznego prof. Trybalskim. »

Okazało się przede wszystkim, że 
skrócenie sesji o cztery dni mocno 
utrudniło sytuację również na Wv- 
dziale Elektrycznym. W rezultacie 
nie wszędzie udało się utrzymać 
regulaminowe trzydniowe odstępy 
między egzaminami. Sprawa jest 
zresztą trudna niezależnie od tego, 
gdyż Studium Wojskowe potrzebu
je dwóch dni wspólnie dla wszyst
kich grup, zaś pozostałe egzaminy 
zdaje każda grupa w innym dniu. 
Przed skróceniem sesji udawało 
się mimo to zmieścić egzaminy w 
wystarczających odstępach czasu.

Jeśli idzie o ilość egzaminów 
w sesji (po 5 dla każdego semestru) 
prof. Trybalski uważa ją za zbyt 
dużą. Tylko -do pierwszego egza
minu — zwykie z najcięższego 
przedmiotu — student przygotowu
je się ostatecznie dłużej niż trzy 
dni. Jeżeli zaś przygotowania i 
ostateczny „szlif“  do drugiego 
przedmiotu w sesji wymagają wię
cej niż trzy dni czasu, student 
przychodzi do egzaminu nie cał
kiem przygotowany.

Mimo tych uwag prodziekan 
uważa, że stan przygotowań do se
sji na Wydziale Elektrycznym jest 
dobry i na zakończenie kieruje 
prośbę do kierowników katedr, aby 
możliwie szybko wpisywali zalicze
nia, oraz apel dó starostów, by 
sprawnie dostarczali blankiety za
liczeniowe, egzaminacyjne i Indek
sy do Katedr i Dziekanatu.

Przypuszczamy, że apel ten mógł
by dotyczyć wszystkich .wydziałów, 
i na nim kończymy nasz przegląd 
sytuacji

Prawdopodobnie w następnym 
numerze będziemy już mogli podać 
częściowe wyniki sesji na' poszcze
gólnych wydziałach.
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Przed ses¡q egzaminacyjni;
Kated ra Podstaw Marksizmu-leninizmu

W  ciągu roku szkolnego w  gma
chach wszystkich wydziałów  na
szej uczelni spotykacie pracowni
ków naukowych Katedry Podstaw 
Marksizmu - Lemnizmu. Ramię 
w  ramię z fachowcami różnych 
dziedzin technicznych spełniają 
oni trudne i odpowiedzialne zada
nie; kształcą oficerów  dla naszego 
przemysłu i placówek naukowo- 
doświadczalnych. W ytyczną ich 
codziennej pracy są słowa Stalina 
„W ychowanie i form owanie mło
dych kadr odbywa się u nas zw y
kle według poszczególnych gałę
zi nauki i techniki, według spe

cjalności. Jest to rzecz niezbędna 
i celowa... A le  istnieje jedna ga
łąź wiedzy, której poznanie w in
no być obowiązujące dla bolsze
w ików  wszystkich gałęzi nauki —  
jest nią marksistowsko-leninow
ska nauka o społeczeństwie, o pra
wach rozwoju społeczeństwa... 
Będzie to oczywiści dodatkowe 
obciążenie dla bolszewików — 
specjalistów..., które jednak póź
niej opłaci się w nawiązką“ .

P rzy  skromnej obsadzie katedry 
pracownicy je j objęli wykładami 
i ćwiczeniami studentów I  i II 
roku studiów oraz kursu m agi
sterskiego. W alczą z szeregiem 
trudności, które nie powinny już 
mieć miejsca na naszej uczelni.

M imo tych trudności staramy 
się jednak wspólnie pracować jak 
najlepiej, a obecnie nadchodzi o- 
kres podsumowania wyników  pra
cy w  sekcji egzaminacyjnej.

O czym winniśmy pamiętać w 
przededniu sesji? Przede wszyst
kim trzeba systematycznie po
wtórzyć dosyć bogaty materiał 
program owy, słowem trzeba się 
uczyć. Naukę zaś-należy spraw
nie zorganizować. Doświadczenie 
ubiegłych lat wskazuje, że naj
lepszą formą przygotowania do 
egzaminu z Podstaw Marksizmu 
Lemnizmu jest kolektywna praca 
w  grupach. Zagadnienia powtó
rzone indywidualnie, a następnie 
przedyskutowane w  kolektywie, 
nie sprawią trudności w  czasie 
egzaminu. Nadto istnieje możność 
uzupełnienia tą drogą braków i 
w y jaśn ien ia  rzeczy wątpliwych. 
W  celu najbardziej ekonomicznego 
wykorzystania czasu, w pracy in
dyw idualnej i kolektywnej przed 
egzaminami obowiązuje dokładny 
płan repetytoriów. Do zbiorowe
go opracowania można oczywiście 
wybierać zagadnienia bardziej 
skomplikowane. N ie  wolno rów
nież zapomnieć o literaturze, zwła 
szcza obowiązującej. Uzupełnie
niem całości materiału jest praca

i życie bieżące, które każdy inte
ligent winien dostrzegać, analizo
wać i rozumieć co najmniej tak 
dobrz.e, jak wielu naszych robot
ników i chłopów. Sama bowiem 
teoria bez umiejętności wiązania 
je j z praktyką nie pomoże w iele 
ani w czasie egzaminu ani w  
przyszłej pracy.

Personel etatowy katedry, pra
gnąc przyjść słuchaczom z pomo
cą, organizuje repetytoria oraz 
proponuje pomoc poszczególnym 
semestrom i grupom. Należy jed
nak stwierdzić, że dotychczas po
moc ta jest za mało wykorzysty
wana. N ie wysuwa się również 
(poza okólnikam i) konkretnych 
zagadnień, które należy dokład
niej opracować w  zbiorowych 
konsultacjach i repetoriach. A  
czas już najwyższy! Drugi rok 
W ydziału Chemicznego, Mecha
nicznego i Górniczego już przed 
15 maja zorganizował zajęcie -do

datkowe. Podobne zajęcia zapla
nował już II  rok Inż. Bud. i Bud. 
Przem ysłowego. K tóry  semestr 
następny?

Przy tej okazji warto również 
przypomnieć, że istniejący w  na
szej Uczelni (a ciągle zbyt mało 
odwiedzany) Gabinet Marksizmu- 
Leninizmu jest naturalnym po
mocnikiem i sprzymierzeńcem 
studentów przed egzaminami. Se
sja nie powinna być dla nas groź
bą i postrachem, a egzamin z Pod
staw Marksizmu - Leninizmu 
„złem  koniecznym“ . Dla studen
tów pilnych egzamin będzie ra
dosnym podsumowaniem wysiłku. 
M niej sumiennych trzeba ener
gicznie wezwać do pracy, słab
szym pomagać. Am bicją wszyst
kich winno być zdanie egzaminu 
z Podstaw Marksizmu-Leninizmu 
nie tylko z oceną pozytywną, lecz 
jak najlepszą.

Pam iętajcie, młodzi oficerow ie

produkcji, że podstaw marksizmu- 
leninizmu uczycie się nie dla eg
zaminu, lecz dla życia. Pam iętaj
cie o słowach B. Bieruta na V I I I  
Plenum:

„N ie  można orientować się pra
w idłowo również w  codziennych 
zadaniach i potrzebach gospodar
czych, nie można prawidłowo kie
rować skomplikowanymi zagad
nieniami produkcji, obrotu towa
rowego, problemami spójni gospo
darczej między miastem a wsią, 
sprawami planowania, budżetu 
itp. bez niezbędnego poziomu 
wiedzy ekonomicznej. N ie  można 
prawidłowo współuczestniczyć w 
budownictwie socjalistycznym  bez 
owładnięcia teorią marksizmu- 
leninizmu...“

Do pracy więc, gdyż sesja eg
zaminacyjna to sprawdzian wa
szej postawy moralno - politycz
nej i patriotyzmu!

Mgr B. Mirski

...Studium W ojskow e

Już za parę dni staną studenci 
przed wojskową komisją egzami
nacyjną, by zdać sprawę z tego 
jak opanowali materiał wykłada
ny w  zim owym  semestrze. ,

Am bicją wszystkich, studen
tów, świadomych obywateli Pol
ski Ludowej winno być zdać ten 
egzamin z jak najwyższą oceną 
i zakomentować w ten sposób 
fakt, że budując piękną swoją 
O jczyznę dobrze jesteśmy również 
przygotowani do je j obrony przed 
zakusami wroga. —  Zdanie egza
minu jednak zależy w dużej m ie
rze, obok oczywiście solidnej pra
cy przez cały semestr, od właści
wego przygotowania się w okre
sie bezpośrednio przed egzami
nem.

Dużą pomoc w  przygotowaniu 
studentów do egzaminu okazała 
kadra Studium W ojskowego. Zo
stały opracowane szczegółowe py
tania egzaminacyjne ze wszyst
kich przedmiotów, które, rozdane 
następnie studentom, są dla nich 
dużą pomocą, konkretyzując ma
teria!. Pytania te, w  okresie od 
18— 30 maja są szczegółowo oma
wiane, na obowiązkowych kon
sultacjach, a oddane w tym cza
sie do dyspozycji studentów po

moce naukowe jak; instrukcje, 
regulaminy, eksponaty, film y sa
mochodowe itp. pozwalają im po
głębić i rozszerzyć w iedzę o da
nym przedmiocie.

Poza tym studenci słabsi mogą 
przychodzić ze swymi w ątpliw o
ściami w każdej chwili na indy^ 
widualne konsultacje do Studium.

Rezultaty egzaminu zależeć jed
nak będą od samych studentów, 
od w łaściwego wykorzystania 
przez nich warunków środków po
stawionych do dyspozycji studen
tów przez kierownictwo Studium 
Wojskowego.

Znajomość przedmiotu to zresz
tą nie wszystko. W czasie samego 
egzaminu wymagane będzie od 
studenta odpowiednie zachowanie 
się; należy się regulaminowo mel
dować po bilet egzaminacyjny, do 
egzaminu i po egzaminie, przyj

mować postawę zasadniczą w  roz
m owie z egzaminatorami i przeło
żonymi, dawać pewne i wyczer
pujące odpowiedzi.

W idzicie więc, jak poważne za
dania stają przed Wami. Trzeba 
się do nich solidnie przygotować. 
Tylko wtedy będziecie mieli, nie
zależnie od wyniku egzaminów, 
poczucie dobrze spełnionego obo
wiązku wobec siebie, uczelni i 
Ojczyzny.

Ze swej strony życzę Wam dro
dzy przyjaciele - studenci jak naj
lepszych wyników  w  sesji i miłych 
radosnych wakacji, by w przy
szłym roku akademickim móc sta
nąć do dalszej walki o w iedzę z 
nowymi sitami po nowe jeszcze 
większe sukcesy.

A  przecież w  tym roku dokona
liśmy nie mało.

Oficer M. Baranowski

Zdjęcia  zamieszczone w numerze 
wykonał fo tog ra fik  Stefan  

Po lon y j

Studenci w czasie za jęć w S tud ium  Wojskowym.
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Pol technika Śląska
podejmuje apel

l i i  K o n  ¡ ę r c s u  

Z  w .  Z i i w .

I I I  Kongres Związków Zawo
dowych zakończy! swe obrady 
apelem, którego słowa końcowe 
brzmią:

Ludu pracy naprzód do walki 
o rozkwit Ojczyzny i dobrobyt 
narodu, o szczęście człowieka, o 
pokój i przyjaźń między naroda
mi, o socjalizm“.

Klasa robotnicza, wszyscy lu
dzie pracy naszej Ojczyzny pod
jęli ten apel. Podjęli go również 
pracownicy naukowi Politechniki 
zrzeszeni w  Związku Zawodo
wym.

Trzeba nam więcej zboża, mię
sa, tłuszczu, maszyn, traktorów 
— stali, węgla, trzeba nam ludzi 
fachowców wysoko kwalifikowa
nych, trzeba nam ludzi nauki, 
którzy rozbudują podwaliny po
stępu — rozwoju techniki.

Oto zadania, jakie postawił 
przed klasą robotniczą III Kon
gres Związków Zawodowych, Są 
olbrzymie i trudne, lecz siły na
sze są nie zmierzone.

W  nasze ręce Partia i Rząd 
przekazały sprawy ubezpieczeń 
społecznych, inspekcję pracy, sze
rokie uprawnienia w  zakrresie 
kontroli nad budownictwem rmie- 
szkaniowym, socjalnym, kultuural- 
nym. Od nas samych zo l leży 
wzrost stopy życiowej — wzzrost 
dobrobytu.

Nasza Organizacja Związkwswa 
już nieraz dala dowód, że pra
cownicy Politechniki solidaryzują 
się z klasą robotniczą, że umie
ją, chcą i realizują politykę Par
tii i zadania jakie przed nami 
stawia.

Ostatnie plenum Zarządu ZOZ  
przed Kongresem poświęcone by
ło podsumowaniu osiągnięć, ana
lizie dotychczasowej pracy zwią
zku. Obecność 75 osób na ple
num, przebieg dyskusji, w  któ
rej przejawiała się głęboka tros
ka o nankę i dydaktykę o w a 
runki socjalne i kulturalne św iad 
czyły, że nasi związkowcy dobrze  
rozumieją swoja role i odpowie
dzialność.

S e s j a  a  Z M P

Teraz kiedy przystąpiliśmy do  
realizacji uchwał III Kongre:su 
Związków Zawodowych praica 
nasza staje się jeszcze bardziej 
odpowiedzialna. Musimy przeto  
wzmóc pracę wychowawczą w  
duchu głębokiego zinfania cło 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej i wierności jej ideałom. 
Musimy zmobilizować wszystkie 
nasze siłv do rooiw.noii tvch za
dań.

Pracownicy Politechniki na  
pewno nie zawiodą, będziemy ry
walizować w  tej walce z najlep
szymi, o lepsze i szczęśliwsze ju
tro, o pokój, o socjalizm.

IŁ

Przed kilkoma dniami odby 
ło się poszerzone posiedzenie 
Prezydium ZD ZMP poświęco
ne omówieniu całokształtu za
gadnień dotyczących nadcho
dzącej sesji egzaminacyjnej.

Sesję tę będziemy zdawali w do
niosłych dia całego narodu chwi
lach obchodu 10-lecia Polski Ludo
wej. Dlatego każdy student ze 
wzmożonym wysiłkiem powinien 
przygotować się do niej, dając tym 
samym wyraz przywiązania do wła
dzy ludowej i wdzięczności dla 
swej Ojczyzny. Właśnie wytyczne 
II Zjazdu naszej Partii, wskazania 
X IV  Plenum ZG ZMP wymagają 
od nas studentów głębokiego, twór
czego opanowywania wiedzy. Pod
niesienie stopy życiowej mas pra
cujących powinno być udziałem 
wszystkich.

Nasze przygotowania do końco
wych egzaminów, powinien cecho
wać zapał i entuzjazm, to czego żą
da właśnie od nas X IV  Plenum ZG 
ZMP! Stwierdzeniem obowiązków 
nie w pełni jeszcze wykonywanych 
przez naszą Uczelnię w świetle po
wyższych wydarzeń jest wystoso
wany niedawno do wyższych u- 
ezelni, *  w szczególności do naszej 
Politechniki, list otwarty kierowni
ctwa Kombinatu Kędzierzyńskiego. 
Ltst ten wskazuje nam jak niedo
stateczną była dotychczas nasza 
praca. Wskazuje on nam na ko
nieczność solidnego studiowania, na 
potrzebę wyrobienia w sobie na 
uczelni umiejętności życia w kolek
tywie i dla kolektywu, obrazuje, 
jak nieodpowiednie jeszcze kwali
fikacje zawodowe, jak niedosta
teczny poziom ideowo-poliiyczny 
posiada wielu inżynierów ZMP-ow- 
ców.

List ten, w  którym znalazły ute- 
renowienie uchwały II  Zjazdu sta
wia przed nami wyraźnie potrzebę 
mobilizacji wszystkich sił do nad
chodzącej sesii. Tymczasem okazu
je  się., że wielu kolegów ma zaleg
łości w trwającej sesji zaliczenio
wej. Wyniki dotychczasowych ko
lokwiów, nie gwarantują nam cał
kowicie powodzenie przy zdawanui 
egzaminów Źle jest z matematyką 
na I r. Wydz. Górniczego Oddz 
Eksol. Również na I II  r. tego W y
działu zawalone są kolokwia z sie-

N i i r i i i l i t

r o b o c z a

ci i instalacji oraz z maszyn elek
trycznych. Podobna sytuacja jest 
na I roku Wydz. Inż. Bud., gdzie 
przysłowiową piętą achillesową jest 
matematyka.

Ta sytuacja stawia przed całą na
szą organizacją ZMP-owską, je j in
stancjami Zarządami Wydziałowy
mi i Zarządami Semestralnymi po
ważne, zdwojone zadania. Odpo 
Wiednie pokierowanie przygotowy- 
waniami i samą sesją jest gwaran
cja pozytywnych rezultatów sesji.

Szczególnie należy zwrócić uwa
gę na przygotowanie się do egzami
nu z Podstaw Marksizmu-Leniniz- 
mu, gdyż dobre opanowanie tego 
przedmiotu pomoże nam w uczeniu 
się, nauczy nas trzeźwo patrzeć na 
otaczające zjawiska, uczyni nasz? 
życie bardziej zrozumiale. W przy
gotowaniach powinniśmy kolektyw, 
nie dyskutować zagadnienia filozo
fii marksistowskiej, powinniśmy ad 
razu wyciągać płynące z tegobz 
razu wyciągać wnioski płynące z 
tego przedmiotu.

Należy z odpowiednim zrozumie
niem podejść do egzaminu ze Stu
dium Wojskowego, jasno zdać so
bie sprawę z potrzeby obronności 
tak imponujących sukcesów gospo
darki dokonanych w okresie 10 łat 
istnienia naszej Ojczyzny.

W czasie sesji musimy zwracać 
uwagę na wszelkie przejawy sob- 
kostwa, które w wielu przypadkach 
jest wynikiem pogoni za stypen
dium premiowym. N ie  możemy o- 
bojętnie patrzeć na tych kolegów, 
którzy zasklepieni w sobie nie bę
dą w czasie sesji, pamiętać o swej 
grupie, o swych kolegach.

Czas trwania sesji to okres wzmo. 
żonej pracy, lecz wśród nawału 
zajęć nie możemy zapominać o 
rozrywkach, które odprężą nasz u- 
mysł. pomogą do chłonniejszego, 
bardziej rozumowego, przyswajania 
wiadomości. Dlatego K U  ZSP przy
gotowuje bilety do operetki, kina. 
Niezbędna jest też inicjatywa zarzą
dów semestralnych, organizatorów 
grup w przygotowaniu odpowied
niej rozrywki.

Sesję egzaminacyjną przejdziemy 
zwycięsko, leżeli odpowiednio przy, 
gotujemy się do niej i jeśli stania 
się nam bliski i zrozumiały cel na
kreślony w liście Kędzierzyńskim.

Wykonanie tych wielkich zadań 
zależy przede wszystkim od nas. 
Podnośmy więc swe kwalifikacje 
zawodowe i poziom ideologiczny. 
Stańmy się ludźmi na miarę na
szych wielkich czasów.

Wiceorzew ZU ZMP 
Dariusz Spyra

-t

Studenci Pol. SI.
— pomagają wsi

W ydział Chemiczny Politech
niki Śląskiej, Z P A  w K ędzierzy
nie, Oddział Stów Inżynierów  i 
Techników  Przem Chem. orga
nizu je naradę roboczą profesorów 

wydziałów chemicznych wyższych 
uczelni z przedstawicielami prze
mysłu chemicznego poświęconą 
sprawie zabezpieczenia należytego 
profilu i poziomu przygotowania 
absolwentów wydziałów chemicz
nych dla potrzeb przemysłu.

Narada odbędzi«- się dnia 5-go 
czerwca 1954 r. w  Zakładach 
Przemysłu Azotowego w  Kędzie
rzynie.

W  dniu 6 czerwca-1954 r. uczest
nicy narady zwiedzą Zakłady w  
Kędzierzynie.

W  realizacji zadania szybsze
go podniesienia stopy życiowej 
ludności pracującej miast i wsi 
postawionego przez IX  Plenum 
KC i II Zjazd PZPR  szczegól
nie ważną rolę ma tlo spełnie
nia rolnictwo, które w  ciągu 
najbliższych dwóch lat winno 
dostarczyć znacznie zwiększo
ną ilość środków spożywczych 
oraz surowców dla rozwijają
cego się coraz bardziej przem y
słu rolnego i spożywczego. Zna
czny proceńt całej produkcji 
rolnej dają PGIi-y. Mają one 
ednak duże trudności w ter

minowym przeprowadzeniu 
najhardziej pracochłonnych ro
bót rolnych na skutek niedo
statecznej ilości rąk do pracy.

Akcja  żniwna jest jednym z 
najlepszych sprawdzianów wyro
bienia politycznego studentów. 
D a je  ona duże pole do działania 
naszemu aktyw ow i studenckie
mu. Ogólnie na naszej uczelni ak
cja ta nie dała dotychczas zada
walających wyników. Znacznie się 
przeciągnęła i liczba zgłoszeń by
ła stanowczo za mała. Jest to syg
nał, że praca polityczna wśród 
studentów jest jeszcze wciąż nie
wystarczająca. Mam tu na myśli 
przede wszystkim pierwsze lata. 
Trudno prowadzić akcję werbun
kową wśród ludzi, którzy twier
dzą, że bez ich pomocy zboże też 
zostanie zebrane i produkcja rol
na nie ucierpi. Na Wydz. Inż. Bud. 
aktyw I roku stara się, aby go ta 
akcja jakoś ominęła i żeby go nie 
ruszano. Przykład naprawdę nie 
jest budujący, a rezultat: na cały 
wydział —  14 zgłoszeń. Na wy
dziale tym mieliśmy przykład jak 
4 kależanki m ów iły, że pojadą 
wówczas, gdy pojedzie ich piąta 
koleżanka, która z kolei stwier- 

I dziła, że matka jej nie pozwala.

Przyk ładów  takich tłumaczeń jest 
wiele.

W ydział Mechaniczny pod tym  
względem  nie w ie le  się różni od 
Inż. Bud. A k c ji tej nie może prze
prowadzić 1 człowiek, nie jest on 
w  stanie dotrzeć bezpośrednio do 
wszystkich grup studenckich i pra
ca ta musi się oprzeć na aktyw ie 
semestralnym i wydziałowym , a 
niestety zabrakło go w  chwili naj- 
w ażniejszej. Na Wydz. Bud. 
Przem.. kol. W ęgrzyn poświęcił 
w ie le  czasu tej akcji, ale aktyw  
semestralny nie docenił je j i na
leży uważać akcję tę raczej za 
nieudaną. Zadawalająco przepro
wadzono werbunek na Wydz. 
G ó m , gdzie w iele czasu poświę
cił tej spraw ie kol. Janik Edward.

Przykład dobrze przeprowadzo
nej akcji werbunkowej i dobrze 
pojętej współpracy ZM P z ZSP, 
jak zresztą współpracy całego ak
tywu wydziałowego mieliśmy na 
Wydz. Chem. Jest to jedyny wy
dział, który wywiązał się ze swych 
zadaii na odcinku werbunku do 
akcji żniwnej. Teren był tn rów
nież trudny jak na innych wydzia
łach, ale dzięki ofiarnej pracy ta
kich kolegów jak : kol. kol. Rę- 
bielak —  przew. Zarz, Sem. ZMP, 
Laskowski Janusz —  organizator 
sem. ZSP, Kajdas Czesław —  
przew. Zarz. Wydz. ZM P  oraz 
tow. tow. Nieroby i Staneckiego 
trudności te pokonano. Aktyw  
podszedł tu ze zrozumieniem waż
ności tej akcji i praca wśród stu
dentów dała dobre wyrok«.

Dużą sprawność i sprężystość 
organizacyjną wykazało W SP, 
gdzie zgłosiło się 200 osób i na tvm 
miejscu gratulujemy Wam Kole
dzy i życzymy pięknej pogody na 
żniwach.

Kazimierz Nikiel
V-przewodniczący K U  Z SP
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K ażde zebranie wyborcze po
winno stać się bojowym 
przeglądem dorobku pracy 

podstawowei organizacji, powinno 
wykazać wszelkie braki i niedo
ciągnięcia. Zebranie wyborcze po
w inno wzmocnić naszą czujność 
rewolucyjną, powinno pomóc nam 
polepszyć naszą prace organiza
cyjną, ubojowić wszystkie ogni
wa naszej Partii do walki o w y 
konanie zadań planowych Uczel
ni i podnieść na wyższy poziom 
naszą pracę polityczną i wycho
waw cza wśród mas bezpartyjnych.

Dzisiejsze zebranie wyborcze 
PO P  winno określić je j zdolność 
do realizacji uchwał I I  Zjazdu 
Partii.

Dla lepszego poznania osiąg
nięć i błędów w pracy naszej o r 
ganizacji referat nawiązuje ob 
szernie do sytuacji m iędzynarodo
w ej i zwraca uwagę na zaszłe w 
n ie j korzystne dla obozu dem o
kratycznego zmiany; zmiany za
istniałe na skutek pokojow ej p o 
lityk i Zw iązku Radzieckiego i 
nieodwołalnych przem ian histo
rycznych wśród narodów ko lo 
nialnych i półkolonialnych.

Z  zachodzącymi na arenie m ię 
dzynarodowej zjawiskami ściśle 
związane jest zagadnienie walki 
o wykonanie naszych planów go
spodarczych, w alk i o podnoszenie 
dobrobytu  mas pracujących na
szego kraju. Tezę tę ilustru je  re 
fe ra t konkretnym i przykładami z 
życia gospodarczego naszego kra 
ju , wskazując m iędzy innym i na 
to, że odprężenie m iędzynarodo
we w roku  1953 sprzyjało pod ję 
c iu  hasła szybszego podniesienia  
stopy życiow ej, że n ie m oglibyś
m y w tak szybkim  tem pie rozw i
ja ć  potężnych sił w ytw órczych  
naszego przem ysłu gdyby nie o - 
grom na bezinteresowna pom oc 
P a rtii Len ina  —  Stalina i  ludzi 
radzieckich.

Wykonanie zadań, które stawia 
I I  Z jazd Partii przed narodem 
polskim  w ym agają od wyższych 
uczelni wzm ożenia w ysiłków  i 
polepszenia jakości pracy dla od
dania w  służbę narodowi kadry 
wysoko kwalifikowanych inżynie
rów  budowniczych socjalizmu, dla 
podniesienia efektywności prac 
naukow ' 0  badawczych.

Jak nasza Uczelnia realizowała 
dotychczas swoje zadania: W  okre
sie sprawozdawczym  w  roku aka
dem ickim  1952/53 ukończyło stu
dia I stopnia na wszystkich wy

działach 522 studentów, co w  po
równaniu z rokiem 1951/52 sta
nowi wzrost o 22,5 proc. Nato
miast w  r. 1953/54 studia p ierw 
szego stopnia ukończyło 872 ab
solwentów, co w  porównaniu z ro
kiem 1951/52 stanowi wzrost o 
104 proc. Ponadto W roku 1953/54 
oddaliśmy do przemysłu 54 m agi
strów inżynierów. W  tym roku 
wyszło od nas po raz pierwszy 340 
inżynierów dla przemysłu górni
czego. Wśród absolwentów w  ostat
nim roku było 51 proc. pochodze
nia robotniczego, 16,7 proc. chłop
skiego i 32 proc. z inteligencji 
pracującej.

Porównanie w yn ików  sesji zi
m owej roku 1953 i 1954 ujawnia 
zm niejszenie odsiewu z 6.8 proc. 
do 3,1 proc. m imo zwiększenia o 
10 proc. studentów dopuszczonych 
do sesji. W  okresie tym  najw yraź
niej poprawiła się sytuacja na w y 
działach: Energetycznym i Górn i
czym. natomiast W ydziały Budow
nictwa Przem ysłowego i Mecha
niczny nie uczyniły w  tym zakre
sie postępów.

Z tych kilku danych liczbowych 
można wyciągnąć jeden zasadni
czy wniosek: do bezpowrotnej 
przeszłości należy okres liberali
zmu w  procesie kształcenia, okres 
nadmiernego rozciągania czasu stu 
diów. Dyscyplina nauki staje się 
prawem rządzącym wszystkimi na
szymi poczynaniami. Plan uczelni 
staje się wytyczną działania 
wszystkich ogniw uczelni od kie
rownictwa do grupy studenckiej. 
Źródła tych osiągnięć należy szu
kać w  politycznych przemianach, 
.jakie zachodzą na uczelni, w po
djęciu i rozszerzaniu ofensywy 
ideologicznej pod kierownictwem  
naszej Partii.

Zadania nasze na tym  odcinku 
w ym agają jednak dalszej w ytrw a
łej pracy. Często jeszcze absol
wenci stają do pracy wyposażeni 
w przestarzałe pojęcia i teorie 
Niedostateczna jest aktywność 
ideologiczna m łodzieży. N ie  w y 
kazuje ona po przejściu do pracy 
zawodowej dostatecznej aktywno
ści społeczno .  politycznej, o czym 
świadczy list młodzieży Zakładów

Azotow ych w Kędzierzyn ie do 
studentów Politechniki.

D ecydujący ciężar odpow ie
dzialności za kształcenie i 
wychowanie młodych inży

nierów ponosi nasza kadra nau
kowa. W  okresie sprawozdawczym  
wzrósł poważnie autorytet Partii 
wśród bezpartyjnych naukowców, 
wzrosło poczucie odpowiedzialno
ści za powierzoną m łodzież; zm ia
ny w  treści nauczania, jakie w 
tym czasie zaszły są wynikiem  
coraz głębszego sięgania w  pracy 
dydaktycznej i naukowej do osią
gnięć i doświadczeń przodującej 
nauki radzieckiej. N ie  znaczy to 
oczywiście, że już całkowicie 
przezwyciężono błędne teorie w  
rodzaju „zasady“ neutralności w y 
chowawczej naukowców, ze ko
mentarz do wykładanego lematu 
jest zawsze właściwy.

Dużo mamy jeszcze błędów i 
braków w  samej metodzie pracy 
katedr i k ierownictw  poszczegól
nych wydziałów  z młodzieżą. Ma
my tutaj takie zjawiska, jak przy
mykanie oczu na drobne oszu
stwa egzaminacyjne i inne popeł
niane przez cześć młodzieży, sa
mowolne przedłużanie term inów 
oddawania wypracowań, projek
tów it.p„ nieuzasadniony liberalizm 
ze strony dziekanatów w  stosun
ku do ogólnie znanych bumelan
tów. Młodzież nie zawsze jest zo
rientowana w  wymaganiach sta
wianych przed nią w poszczegól
nych semestrach, mamy różnice 
wymagań nawet ..w poszczególnych 
katedrach.

Nie ma u nas wyraźnie widocz
nych tendencji do systematyczne
go ulepszania metody prowadzenia 
zajęć, o czym świadczą mierne 
wyniki dyskusji nad metodą pro
wadzenia ćwiczeń, zainicjowanej 
przez „Trybunę Politechniki“ . Tym  
czasem wiadomo, że metoda pro
wadzenia ćwiczeń kształtuje się u 
nas żyw iołowo, w  oparciu jedynie 
o nabywaną z czasem przez m ło
dych pracowników nauki tzw. 
„w p raw ę“ . Do rzadkości rależy 
kontrola ćwiczeń przez k ierowni
ków  katedr, nie mówiąc już o kie
rownictw ie wydziałów  i uczelni.

F ra gm en t prezydium, konferencji

Metodę pracy naszej kadry nau
kowej, a w  szczególności opieku
nów grup cechuje jeszcze w  du
żym stopniu bezduszny formalizm, 
biurokratyzm, bezideowość, apoli
tyczność, brak bliskiego współży
cia z młodzieżą i znajomości jej 
trosk i radości.

Młodość i przyszłość naszej m ło
dzieży jest ściśle związana z ist
niejącą u nas władzą ludową, z bu
downictwem  socjalizmu. Trzeba 
obok wysokich i rosnących wym a
gań stawianych naszej m łodzieży 
mocniej jeszcze wyrobić w  niej 
w iarę w e własne siły, kształtować 
je j poczucie obow iązku ,W yrabiać 
dążność do odrzucenia tego ce w y 
pacza je j świadomość, wydobyć z 
niej samokrytyczną ocenę własnej 
postawy; trzeba umieć pokazać 
młodzieży cały głęboko ludzki sens 
budownictwa socjalistycznego w y 
rażony raz jeszcze w uchwałach 
II  Zjazdu Partii, trzeba wreszcie 
przełamać nieśmiałość w  w yraża
niu wobec młodzieży poglądów 
ideologicznych i politycznych ze 
strony kadry naukowej.

Usunięcie istniejących błędów 
jest nie do. pomyślenia bez ściślej
szego niż dotychczas iednomvślne- 
go współdziałania OOP. dziekana
tów i nowoutworzonych zarządów 
wydziałowych ZMP.

Następnie re fera t szczegółowo 
zajm uje  się pracą ZO Z na na
szej uczelni:

Ostatnio daje się zauważyć na 
terenie Uczelni rozwój aktywno
ści ZOZ szczególnie od grudnio
w ej konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej. Czynnikiem zwrotnym  
w  uaktywnieniu mas członkow
skich było zorganizowanie grup 
zw iązkowych zgodnie ze strukturą 
Politechniki i przekazanie im sze
rokich pełnomocnictw. W yrósł do 
180 osób i okrzepł w tym  okresie 
nowy aktyw ZOZ-owski, wśród 
którego wyróżn ia ją się m gr inż. 
A lic ja  Ś liwowa, ob. Wartalska, 
inż. Zabłocki, prof. Mochnacki —  
organizator w ieczorów  dyskucyj- 
nych dla profesorów czy też prze
wodniczący Zakładowej Organi
zacji Z w iązkow ej. prof. Mazoński.

Odzewem zw iązkowców  na II  
Zjazd Partii były masowe zobo
wiązania naukowców i pracowni
ków  administracyjno - technicz
nych zorganizowane sprawnie 
przez ZOŻ. Zm obilizowały one 
pracowników naukowych Po li
techniki dla realizacji polityki na
szej Partii.

Cenną in ic jatyw ę Zakładowej 
Organizacji Zw iązkow ej jest pro
wadzone w  samodzielny sposób 
szkolenie młodszych pracowników, 
a także jedyne tego rodzaju w  
Polsce w ieczory dyskusyjne na 
tematy ideologiczne dla samodziel
nych pracowników nauki.'Trzeba 
powiedzieć, że okres przygotowań 
do egzaminów ideologicznych
młodszych pracowników nauki, 
oczywiście troskliw ie obserwowa
ny przez Kom itet Uczelniany, był 
okresem dużego napięcia ideolo
gicznego i pozostawił trwałe zm ia
ny w  świadomości naszej kadry.

W  dalszym ciągu refera t ana
lizu je  braki w pracy K om ite tu  z

(dalszy ciąg na str. 7 )
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Zakładową Organizacją Związko
wą i związane z tym  usterki w 
działalności ZOZ. Wśród nich 
zwraca uwagą na słabą jeszcze 
pracę kulturalno-ośw iatow ą, osła
bienie frekw en cji w drug im  o - 
kresie szkolenia, brak opieki 
nad niedośw iadczonymi grupami 
związkowymi.

Do poważnych niedociągmięć 
ZOZ należy dalej zaniedbywamie 
spraw bytowych, o których się (du
żo mówi, lecz w  małym stopiniu 
realizuje. N ie  doceniono w  pracy 
zw iązkowej sprawy odpowiednie
go rozwoju i zabezpieczenia nale
żytych warunków pracy dla aspi
rantów i asystentów Politechniki.

Praca aspirantów nie była oto
czona dostateczną troską również 
ze strony Kom itetu Uczelnianego 
i  kierownictwa Uczelni.

K om ite t pośw ięcił w iele uwagi 
kołom  naukow ym  stanowiącym 
zasadniczą bazę rek ru ta cji przy
szłych naukowców. O bejm ują  one 
dziś 500 studentów, rozszerzyła 
się tematyka prarr i  ich  różnorod
ność. Dobrze pracują koła u che
m ików  i górników , słabo na w y
działach budowlanych. Wśród 
w ybija jących  się prac trzeba wy
m ien ić  badania nad metodam i o- 
trzymywania syntetycznych kwa
sów tłuszczowych prowadzone w 
kole przy Katedrze Technologii 
Organicznej pod kierow nictw em  
adiunkta inż. Kozaka, mające du 
że znaczenie dla kombinatu kę- 
dzierzyńskiego; pracę kol. R o -  
goczka. który w kole przy kate
drze C hem ii Organicznej opraco- 
1 oał oryginalną polską metodę o -  
trzymywania tworzywa ny lono 
wego z drewna. O osiągnięciach  
tych i innych kół dow iemy się 
zresztą z b iuletynu specjalnego, 
przygotowywanego obecnie przez 
Radę Uczelnianą STN .

Zbyt słabe jest jednak zainte
resowanie pracą S TN  ze stro 

ny zarządów wydz, Z M P  i egze
kutyw O O P, k tóre  dotychczas nie

traktow ały zajęć kół naukowych  
jako nieodłącznej części cało
kształtu sw ojej pracy.

Jednym z najważniejszych czyn
ników, od którego zależy realiza
cja naszych zadań jest dobra pra
ca studenta. Jeżeli dobrze p rzyj
rzym y się podejściu do nauki ze 
strony naszych studentów zauwa
żym y jeszcze w ie le  n iew ykorzy

stanych rezerw. Cechą charaktery
styczną pracy studenta jest brak 
rytmiczności, systematyczności do 
czego przyczynia się czasem złe, 
niekonsekwentne rozplanowanie 
kolokw iów  kontrolnych. Sztur- 
mowszczyzna nie została u nas 
jeszcze przezwyciężona.

W  w alkę o rytmiczność studiów 
musimy w łożyć dużo wysiłku or
ganizacyjnego, propagandowego, 
wykorzystać doświadczenia na
szych przodowników. Trzeba po
nadto w  najbliższym  okresie 
znacznie zw iększyć odpow iedzia l
ność grup studenckich za wyniki 
je j członków. Istnieje na grupach 
studenckich w ie le  jeszcze obcego 
nam solidaryzmu. W  grupach mu
szą być analizowane przyczyny 
otrzymania każdego stopnia nie
dostatecznego.

Wśród części m łodzieży zaryso
wała się ostatnio skłonność do 
posługiwania się „ściągam i“ w  cza
sie kolokw iów. Stosowane są tu
taj najwym yślniejsze sposoby. W y 
daje się, że tego rodzaju praktyki, 
które należy określić ostro jako 
o s z u s t w o  z p r e m e d y t a -  
c j ą trzeba wykorzenić jako po
zostałość po ustroju burżuazyjnym 
przy pomocy wszystkich stojących 
do dyspozycji środków.

Osobny rozdział w pracy pa r
ty jn e j stanowi właściwe kierow a
nie organizacją zetempowską.

Obecny statut naszej Partii w  
specjalnym punkcie m ówi o za
daniach Z M P  i wypływających 
stąd dla towarzyszy partyjnych 
obowiązkach. Trzeba w ięc aby 
obecnie nasze egzekutywy OOP 
um iejętnie pokierowały pracą no

wych Zarządów W ydziałowych 
ZM P, pomogły im  w  nabyciu od
powiedniego stylu pracy.

Dotychczasowe braki Z M P  w  
pracy nad wychowaniem  studen
tów  w  duchu marksistowsko-leni
nowskim są ciągle jeszcze duże. 
M ów i o tym choćby list Zakładów 
Kędzierzyńskich do Politechniki 
Śląskiej. W  pracy Z M P  ciągle je 
szcze tkw i form alizm  i schema
tyzm. A k tyw  nadal jeszcze nie po
tra fi dotrzeć do serc młodzieży, 
nie wykorzystu je je j patriotyzmu. 
Zarządy kół słabo jeszcze uaktyw
niają pracę w  grupach studenc
kich —  zasadniczych ogniwach 
pracy wychow aw czej na Uczelni. 
W  pracy z młodzieżą Organizacja 
Z M P  za słabo uodparnia się na 
w p ływ y wroga klasowego, przeja
w iające się w  form ie pijaństwa, 
karciarstwa i bikiniarstwa. Formy 
oddziaływania na młodzież sa zbyt 
ubogie. Duża część aktyw istów  
w idzi zebranie jako jedyną formę 
wychowania. Za w iele mamy nud
nych i niepotrzebnie zabierających 
czas zebrań zetempowskich.

N ie  znaczy to oczywiście, że w 
organizacji Z M P  n ic się nie dzie
je. M a ona swój udział w walce 
o nowego człowieka na uczelni, i 
zasila najlepszym i spośród siebie 
szeregi Partii.

S ta le jeszcze słabo pracu je K U  
ZS P . N ie  w ykorzystuje on dosta
tecznie m ożliw ości oddziaływania 
na młodzież np .przez wzbogace
nie fo rm  pracy Studenckiego D o 
m u K u ltu ry , czy aktyw izację Rad 
Mieszkańców w Domach Akade
m ickich.

G łów nie zasługą ogniw  p a rty j
nych i zetem pow skich, a nie Z S P  
jest p ięciokrotne  zmniejszenie 
strat w zniszczonym m ien iu  spo
łecznym zaobserwowane ostatnio 
na Po litechn ice .

N ie  małe są nasze osiągnięcia 
w podnoszeniu sprawności, fizycz
n e j naszych studentów. Wkład w 
umasowienie sportu na naszej u - 
czeln i przyniósł poważne rezu lta 
ty. Spartakiady stały się u nas 
tradycją. Te zdobycze stawiają 
w obec naszego aktywu sportow e
go wymagania, k tórym  często nie 
może on podołać. A ktyw  zarządu 
A Z S  składający się z k ilku  o fia r
nych zapaleńców m usi znaleźć 
swoje uzupełnienie na semest

rach. Pom óc w tym  musi organi* 
zacja Z M P .

W  okresie sprawozdawczym  w  
toku ostrej walki klasowej i głę- 
bokich przeobrażeń rosła nieu
stannie kierownicza rola Partii 
w e wszystkich dziedzinach życia 
na Uczelni.

W  toku codziennej działalności 
organizacja nasza usunęła ze swe
go grona wrogie i obce elementy, 
które wkradły się do nas, oraz po
zbyła się balastu przypadkowych 
ludzi, który ciążył na naszym ży
ciu partyjnym , hamował politycz
ny wzrost i aktywność naszej 
Partii wśród mas bezpartyjnych.

Równocześnie organizacja nasza 
przyjm owała w  swe szeregi naj
lepszych aktyw istów  ZM P, przo
downików  nauki, jak np. Łucja 
Ledwoń, Marek Szlęzak. K azi
m ierz Kajdas. Paw eł Knstosz, 
członków instancji zetempowskich, 
jak Andrzej Zielonka, Euzebiusz 
Mendrecki, a także młodych nau
kowców M acieja Zarzyckiego, 
Uchnasta i innych. Ogółem przy
jęliśm y w  poczet kandydatów na- 
szei Partii 142 osoby.

W  dalszym ciągu refera t pod 
daje szczegółowej analizie pracę 
w eum ątrzpartyjną organizacji od
działowych i grup party jnych  
wskazując na liczne osiągnięcia, 
w ytykając n iedociągnięcia i bra 
ki. N ie  pozbawiona błędów była 
też praca K om ite tu  Uczelnianego. 
Z  analizy te j re feren t wysnuł sze
reg  wniosków, których  realizacja  
przyczyni się do polepszenia sty
lu pracy organizacji pa rty jne j 
Po litech n ik i.

W  realizacji naszych celów  ma
my doniosłą broń w  postaci 
uchwał I I  Zjazdu naszej Partii 
przepojonych głęboko ludzką tre
ścią i nowy statut Partii.

Nasza organizacja partyjna

krzepnie, rośnie je j autorytet ł 
doświadczenie w  rozwiązywaniu 
coraz trudniejszych zogadnień nur
tujących naszą uczelnię. M am y 
wiernych pomocników z organiza
cją Z M P  na czele. Pracownicy i 
studenci Politechniki dają coraz 
liczniejsze dowody ich w oli reali
zacji linii Partii.

M ożem y iść naprzód po nowe 
sukcesy w  walce dla dobra uczel
ni i naszej ludowej Ojczyzny.

Tow. Lichoś (w  środku) w czasie przerwy żywo dyskutował 
z tow. Musielokiem i tow. Skibińskim
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na Politechnice Śląskiej
Po referacie I  sekretarza POP 

tow. Musielaka rozwinęła się sze
roka dyskusja, w której zabierało 
głos 26 towarzyszy.

Pierwszy dyskutant tow. B. Mi- 
szewski nawiązał do sytuacji rrtię- 
dzynaradowej, omówił stanowisko' 
Anglii w okresie po konferencji ber
lińskiej i dążność angielskich kół 
gospodarczych do nawiązania sto
sunków handlowych ze Związkiem 
Radzieckim i Chinami Ludowymi.

W dalszym ciągu wypowiedzi 
zwraca uwagę na fakt, żeregulowo- 
nie składu Partii na odcinku stu
denckim decyduje w  dużej mierze 
o tym, jacy inżynierowie znajdą się 
w  organizacji partyjnej w przemy
śle — stąd duży nacisk powinniśmy 
kłaść na przodownictwo w nauce 
nowoprzyjmowanych do Partii.

Tow. M. Wilczek omawiał krótko 
rozwój STN-ów na naszej Uczelni i 
udział towarzyszy partyjnych w  ich 
pracy, który jest jeszcze ciągle nie
dostateczny.

Chodzi nam o rozwijanie w  stu
dentach ambicji przyswojenia sobie 
w  maksymalnym stopniu nowo
czesnej nauki i techniki. STN-y 
stać się muszą szkolą samodzielnej 
myśli naukowej. Przykładem tego 
niech będzie student Wydz. Che
micznego, który opracował i opa

tentował oryginalną metodę otrzy
mywania włókna nylonowego“ .

Nawiązując do listu otwartego 
zamieszczonego w „POPROSTU “ 
stwierdza, że niejednokrotnie zanik 
aktywności społeczno-politycznej u 
naszych absolwentów idących do 
przemysłu jest wynikiem słabego 
przygotowania zawodowego, w wy
niku czego nie chcą oni, by ich 
„zauważono“ .

Tow. J. Śliwa mówiąc o pracy 
wydziałów budowlanych stwierdza, 
że krytyka Komitetu zawarta w  
referacie sprawozdawczym skiero
wana pod adresem OOP Inż. Bud, 
i Bud. Przem. jest w zasadzie słusz
na, ale można stwierdzić, że Ko
mitet znal sytuację na tym wydzia
le, bo egzekutywa OOP stale komu
nikowała Komitetowi o wszelkich 
brakach i to nawet na piśmie. Tym
czasem Komitet nie przyszedł egze
kutywie OOp z  pomocą i trzeba 
powiedzieć, że towarzysze z  Komi
tetu nie rozumieli sytuacji w  na
szej OOP.

Organizacja nasza rozumie swoje 
błędy i zrobi wszystko, by znaleźć 
się w szeregu czołowych organiza
cji na Uczelni.

Poniżej podajemy 
przez redakcję glosy 
dyskutantów:

streszczone
niektórych

D o niedomagań pracy propa- 
gandowo-agctacyjnej należy nie- 
koordynowanie kierunku je j  ude
rzenia na uczelni, wydziale, czy 
semestrze przez organizację par
ty jną z masowymi organizacja
m i, zaś rozpraszanie naszych sil 
pomniejsza oczywiście skutki od
działywania wychowawczego na 
młodzież. W  okresie tym K om ite t 
P O P  nie kierował należycie kie
runkiem  pracy propagandowo- 
agitacy jne j, zaniedbano sprawy 
agitatorów  party jnych, w gru 
pach party jnych nie wykorzysty
wano należycie prasy pa rty jne j 
„Trybuny Robotn iczej“  i  organu  
P O P  „Trybuny Po litechn ik i“ . D o

łowe nstancje party jne  nie trosz
czą się o właściwe party jne obli
cze „Trybuny Politechn ik i“ , któ
r e j  ostrze walki z ntedomagania- 
mt jest jeszcze słabe. Trzeba, aby 
agitacja  i propaganda stała się 
na naszej uczelnt żywą rozmową 
P a rtii z masami, aby umiała 
wykonywać i wyciągnąć istotny 
sens klasowy książek, kina, te
a tru  do walki z przeżytkami 
śmiadomości burżuazyjnej w umy. 
słach naszej młodzieży. Musim y  
poprowadzić pracę tak, aby każ
dy towarzysz pa rty jny  stał się 
faktycznym  agitatorem  i propa
gatorem  idei P a rtii w masach.

Tow. Jerzy A nton iak

Zwiększyć troskę o wyższy poziom nouki

Praca agitacyjna - propagandowa POP
N a  terenie Śląska, sercu prze

mysłowym Polski, spotykamy się 
ze szczególnym nasileniem wro
g ie j propagandy dywersji, sabo
tażu, uczą nas codziennej czuj
ności procesy wrogów narodu. 
Ostatn i proces w Opolu wykazał 
powiązanie z Gliw icami, gdzie 
znajdowała się skrzynka kontak
towa i gdzie działał obcy wywiad.

Wszystko to me pozostaje bez 
Wpływu i na życie studentów na
sze j uczelni, którzy w wielu wy
padkach przenoszą odpryski wro
g ie j propagandy na teren uczelni 
—  świadczą o tym  wrogie napi
sy na gazetkach, pogłoski i  szep
tana propaganda w czasie sesji 
nawołująca do „uczenia się i  cze
kania“ , aktywność elementów kle- 
rykalnych, idących po Unii kos
m opolityzm u watykańskiego, ści
śle związanego z in teresam i W a ll
street i  wiele innych wypadków.

W ym aga to od nas podmiesie- 
nia na wyższy poziom propagan
dy i  a g ita cji p a rty jn e j, jak  i  or-

gantzacji masowych Z M P , Z S P , 
A Z S , T P P R  i ZO Z -u , zbliżenia 
je j  do życia codziennego, inten
sywnie pulsującego na naszej 
uczelni. Doświadczenia uczą nas, 
że w okresie wielkich kampanii 
politycznych, wyborów do sejmu 
P R L , akcji żniwnych, obniżki cen 
itp. potra filiśm y postawić na 
należytym poziomie propagandę 
i agitację, tłumaczyć należycie 
treść i kierunek polityki naszej 
P a r t i i wśród mas bezpartyjnych 
uczelni. A le  ju ż  w następnym  
okresie następowała stagnacja  
propagandy i agitacji.

N ie  widać troski O O P  o nale
żytą treść i szatę gazetek na wy
dziale, brak troski o dekoracje 
itp. Dalszym brakiem a g ita c ji i 
propagandy jest je j  mekonkret- 
ność w rozbijaniu wrogich teory- 
jek , wskazywaniu na związek 
poczynań w codziennym życiu z 
program em  naszej P a rtii.  Np. 
dużo mówiło się o I I  Zjeździe, o 
przygotowaniach, o znaczeniu je 
go  do narodu polskiego, a nie 
wiązano tych zadań z naszymi 
codziennymi zadaniami wynikają
cymi z treści I X  Plenum  K C  
P Z P R  i  dlatego na Wydziale 
Inż. Bud. mieliśmy przed I I  Z ja z 
dem obniżanie dyscypliny stu
diów. Niezw iązitnie naszej pro
pagandy i a g ita c ji z bezpośred
nim  wychowaniem nowego czło
wieka —  powoduje to, że do głosu 
dochodzą elem enty burżuazyjnego 
unfchowania, ja k  wygodnictwo, co 
objawia się właśnie na Wydz. 
Inż. Bud. w zgłaszaniu się na ak
cję  P G R , gdzie w pierwszym rzu
cie zgłosiło się „aż“  10 studen
tów. Znaczy to, że tam studenci 
nie rozum ieją  istoty uchwał I I  
Zjazdu  P a rtii.

Celem naszym jest oddać prze
mysłowi wysokokwalifikowaną ka
drę techniczną zdolną do budowa
nia i prowadzenia zakładów socja
listycznych. umiejącą oszezędnie
gospodarować i wykorzystywać moc 
produkcyjną naszych zakładów 
Kadrę politycznie uświadomioną, 
czujną i zdolną do ujawniania i u- 
nieszkodliwiania wroga na swoim 
terenie. Tymczasem trzeba stwier
dzić, że niedostateczna jest nasza 
troska os wysoki poziom nauki tak 

‘ ze strony organizacji partyjnej jak 
i kierownictwa Uczelni.

Nie mamy rozeznania w stanie 
przygotowania do sesjj i nigdy nie 
możemy nawet w grubym przybli
żeniu powiedzieć jaki będzie wy
nik sesji. Nie orientuje się w tym 
nie tylko dziekanaty ale także ka
tedry i opiekunowie grup, których 
praca, mimo ciągłych głosów w tej 
sprawie nie ulega zasadniczym 
zmianom na lepsze.

Istnieje u nas jeszcze liberalizm 
w podchodzeniu do wymagań sta
wianych na kollokwiach i nie na
leżą do rzadkości wypadki niemal 
zbiorowego odpisywania prac kon
trolnych. Często katedry wydają 
dla dużych grup studentów jeden 
temat kontrolnv i tym samym spro 
wadzają koUokwium do formalno
ści.

Dyscyplina pracy naukowców 
przedstawia wiele do życzenia. Nie 
rzadkie są wypadki spóźniania się 
wykładowcy o 20, a nawet 20 mi
nut, lub opuszczanie wykładów. Rę_ 
zultąt tego- jest prostv ood -c 
semestru przelatuje się powierz
chownie materiał lub się go nic 
wyczerpuje.

Często jeszcze niektóre semes'ry 
słuchają po S godzin pod rząd 
tego samego wykładu, bo profeso
rowi rak jest wygodnie. Grupuje się 
w pierwszej połowie sesji egzami
ny. bo... profesor 15 wyjeżdża na 
urlop.

W celu podniesienia poziomu na u 
czania, uaktywnienia opiekunów 
grup studenckich, zlikwidowania 
krytycznych sytuacji przed sesja
mi, egzekutywa OOP Wydz. Górni
czego wraz z organizatorem grupy 
partyjnej naukowców postanowiła 
obsadzić przyszły I rok opiekunami 
spośród najbardziej ofiarnych i do
świadczonych towarzyszy partyj
nych.

tow. Starościk

Energicznie rozwijcć ruch korespondentów
W referacie sprawozdawczym 

tow. Musielak powiedział: „Trybu
na Politechniki“  nie ma dotychczas 
ustalonej pozycji na Uczelni“ .

Podstawowym zadaniem każdej 
gazety jest mobilizowanie mas do 
realizacji aktualnych zadań gospo
darczych i politycznych. By mogła 
gazeta to podstawowe zadanie speŁ 
niać musi mieć mocny ko-ntakt z 
masami poprzez sieć koresponden
tów terenowych, którzy ukazując 
osiągnięcia i braki swego środowi
ska stwarzają z gazety kolektyw
nego agitatora.

Redakcja „Trybuny Politechniki“  
odczuwa brak takiego właśnie kon
taktu. co w znacznej mierze u- 
trudnia ustalenie właściwej pozycji 
gazety i może doprowadzić do „o- 
bienia“  je j przez zespół ludzi pi
szących z obowiązku.

W braku korespondentów z  tere

nu Uczelni widać bierność naszych 
organizacji partyjnych, widać na
wet u towarzyszy partyjnych nie
chęć do krytyki w myśl yasady: nia 
wtrącai się do cudzych spraw — 
nie będą się wtrącali do twoich.

Drugim niebezpiecznym zjawi
skiem jest stosunek instancji i lu- 
dźi naszej Uczelni do krytyki pra
sowej. Mamy ustawę zabezpiecza
jącą należyte reagowanie na kryty
kę prasową, a tymczasem mogę 
przedstawić Towarzyszom długą li
stę krytycznych wypowiedzi zamie
szczonych na łamach naszej gazety, 
które pozostały bez odpowiedzi ze 
Strony zainteresowanych...

Wniosek: trzeba energicznie roz
wijać ruch korespondentów tereno
wych i z całą stanowczością doma
gać się reagowania na krytykę.

tow. M. Wirowskl
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Konferencja Uczelniana PZPR
na Politechnice Śląskiej

Dalszy ciqg dyskusji
Główne problemy ponoszone 

przez I I  sekr. KU —PZPR  (ow . M. 
Warsza — to nic zawsze właściwy 
styl pracy wewnątrzpartyjnej na 
Uczelni oraz dające się zauważyć 
odpolitycznienie sesji.

Zasadniczym brakiem wszystkich 
ogniw organizacji partyjnej jest 
nieprzestrzeganie (wynikające z 
niezrozumienia) zasady kolegialno
ści. Z tym się łączy ściśle problem 
planowania pracy. Prace grup par
tyjnych, egzekutyw prowadzone sa 
chaotycznie, bezpianowo. Na egze
kutywach rozstrzyga się sprawy 
bieżąco, nie planuje się praey. Stąd 
wypływają trudności w pianowa-

(Dalszy ciąg ze str. 2)

odpowiednich zadań w  przemy
śle.,“

Głęboko słuszne są te słowa w 
odniesieniu do naszej Uczelni. 
Przykładów ilustrujących te tezy 
moglibyśmy przytoczyć wiele, w y
starczy tylko uważnie spojrzeć 
wokół siebie i na siebie.

Bo czy np. nie jest dowiodem 
słabej pracy politycznej faktt, że 
omawiany właśnie list kędzieirzyń. 
ski jest nieznany większościi stu
dentów, żę w prawdzie Prezydium 
ZD  Z M P  om awiało na swym ze-

Skład KU PZPR
W  skład Komitetn Uczelnia

nego Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej przy Politechnice 
Śląskiej w  Gliwicach wybranego 
na Konferencji Uczelnianej w 
dnin 23. V. 1954 r. weszli nastę
pujący towarzysze:

Antoniak Jerzy 
Cieślak Zenon 
Góraj Stanisław 
Jasicki Zbigniew  
Kaleta Julian 
Kniaginin Gabriel 
Ledwoó Józef 
Leś Jerzy 
Makuch Jerzy 
Brynda Kazimierz 
Skibiński Stanisław 
Sieżek Urszula 
Urbaniak Ignacy 
Towarnicki Bolesław 
Warsz Mieczysław 
Wirowski Maciej 
Wilczek Mieczysław 

I  sekretarzem K U  PZPR  zo
stał tow. Ignacy Urbaniak 

n  sekretarzem K U  PZPF, zo
stał tow. Mieczysław Warsz 

Członkowie Egzekutywy: tow. 
tow. Antoniak, Cieślak, Góraj, 
Jasicki i Kaleta.

Delegatami na Konferencję 
Miejską PZPR wybrani zostali 
tow. tow.: Jerzy Antoniak, Antoni 
Bogucki, Zenon Cieślak, Z b ig 
niew Jasicki. Gabriel Kniaginin, 
Józef Ledwoń, Henryk Lic boś. 
Prenislaw Musielak. Słan is l»w  
Skibiński. Ignacy Urbaniak, M ie 
czysław Warsz.

niu na szczeblu uczelnianym, bo 
przecież Komitet opiera się w swej 
pracy na problemach wysuniętych 
przez ogół członków.

W nauce, w  przygotowaniach do 
sesji, daje się zauważyć nastawie
nie do zdawania dla uzyskania no
ty w  indeksie. Nie wiąże się sesji 
z naszymi aktualnymi zadaniami 
gospodarczymi i politycznymi. Nic 
widać w  przygotowaniach do sesji 
faktu, że odbywać się ona będzie 
w okresie, gdy cały naród podsu
mowuje X-letni dorobek Polski 
Ludowej, gdy cały naród realizuje 
uchwały I I  Zjazdu Partii.

braniu konieczność rozw inięcia 
dyskusji w  grupach nad wnioska
mi listu, ale nie potrafiło dotych
czas znaleźć konkretnej drogi do
swej głównej masy członków i dy
skusji na grupach nic ma. Że
trzeba w  ogóle zachęcić studentów 
do przeczytania do nich sk ierow a
nego listu.

N ie jest celem tych krótkich ko
mentarzy analiza pracy studen
tów, organizacji czy nowej kadry 
naukowej. Zaznaczamy obszerne 
fragmenty właśnie w  tym celu, by 
wszyscy właśnie studenci, pracow
nicy naukowi, odpow iednie in
stancje organizacji i w ładze uczel
ni rozw inęły szczerą i samokry- 
tyczną dyskusję i z dyskusji tej 
wyciągnęły wnioski i wnioski te 
zrealizowały.

Razem z towarzyszami K om bi
natu kędzierzyńskiego ślemy apel:

„DRODZY T O W A R ZY S ZE  RE
KTORZY, PROFESOROW IE, A - 
SYSTENCL A K T Y W IŚ C I P A R 
TYJNI I ZETE M PO W CY , TO 
W AR ZYSZE  STUDENCI!

W  obliczu czekających nas po
ważnych zadań produkcyjnych 
zwraemy się do Was, abyście za
stanowili się nad całokształtem 
pracy wyższych uczelni i popra
wili ją. Chcemy, aby absolwenci, 
którzy w  tym roku i w  latach na
stępnych przyjdą do naszych za
kładów, byti pełnowartościowy
mi pracownikami produkcji, odpo
wiedzialnymi za całokształt pracy 
kombinatu, wychowawcami mło
dych robotników i pracowników 
kombinatu.

Któż bowiem, jeśli nie inżynie
rowie potrafią pokierować pro
dukcją d!a potrzeb człowieka, któż 
jeżeli nie oni potrafią wychować 
zawodowo i politycznie załogę 
kombinatu, któż jak nie inżynie
rowie, synowie robotników i chło
pów, których partia posłała na 
wyższą uczelnię, aby nabrali wy
kształcenia, mogą lepiej budować 
szczęście narodu polskiego —  so
cjalizm; któż jeżeli nie oni mogą 
kierować produkcją i wychowa
niem nowego człowieka.

Wykonanie tych wielkich zadań 
zależy przede wszystkim od Was. 
Podnoście więc swe kwalifikacje 
zawodowe i poziom ideoiogiczno- 
połityczny. Stawajcie się ludźmi na 
miarę naszych wielkich czasów.

Z M P  — pierwszym
W okresie sprawozdawczym nasi 

ZMP-owcy w wielu wypadkach da
wali dowody przywiązania i sza
cunku dla Partii. Świadczy o tym 
fakcie czynna postawa w realizacji

różnych akcji i kampanii przepro
wadzonych przez Partię oraz wstę
powanie w poczet kandydatów 
PZPR. W tym okresie wzrósł po
ziom ideologiczny ZMP-owców; do
wodem tego są dyskusje światopo- 
glądowe, stosunek do przedmiotów 
ideologicznych. Wzrosła również dy
scyplina i współzawodnictwo.

Nie znaczy to jednak, że nasza 
organizacja pracuje dobrze. Mamy 
szereg niedociągnięć zwłaszcza w 
kierownictwie organizacjami maso
wymi TPPR, KU ZSP, AZS — brak 
tutaj kolegialności w pracy na szcze
blu uczelnianym aż do grup stu
denckich włącznie; odczuwa się 
również mały procent upartyjnie
nia tych organizacji co prowadzi to 
odchyleń i błędów ideologicznych 
zwłaszcza w ZSP. W tym nowowy- 
brany KU powinien nam pomóc.

Komitet winien częściej kontro
lować. koordynować i konsultować 
plany pracy Zarządu Dzielnicowego 
oraz analizować wiecej niż dotąd

W dalszym ciągu dyskusji zabić 
rali głos liczni towarzysze, krytycz
nie oceniając pracę organizacji par 
tyjnej na Uczelni. Dyskusję podsu
mował I sekr. KM PZPR tow. Hen 
ryk Lichoś, który m. in. powiedział'

,,...Na konferencji uczelnianej o- 
ceniamy pracę całej organizacji 
partyjnej na uczelni; dajemy w y
tyczne do dalszej pracy. Refera' 
i dyskusja w poważnym stoomu 
spełniła tp zadanie. W Drący partyj
nej musimy pamiętać, że działal
ność nasza nie może być dowolna, 
że musi być zgodna z działaniem 
podstawowego prawa ekonomiczne
go socjalizmu. Musimy pamiętać, 
że nowoczesną techniką kierować 
będą ludzie, których dziś my wy
chowujemy. Stąd nowe duże zada
nia. Politechnika Śląska ma wa
runki, by stanąć w rzędzie przodu
jących Uczelni. Trzeba te warunk-' 
wykorzystać.

Podstawowym zadaniem POP na 
uczelni iest wychowanie ideologicz
ne. Z zadania tego nie wywiązują 
się w stopniu zadawalającym. Do
wodem tego są fak ty , że do w y j
ściu z uczelni b. studenci nie przy
znają się do przynależności orga
nizacyjnej i trzeba przypadku, by 
to ujawnić. Trzeba wzmocni szko
lenie i inne formy kształtowania 
świadomości. Wszystko co robimy 
winno być żywą propagandą maik- 
sizmiu-leninizmu...“

pomocn kiem Parłii
pracę ZD oraz prezydium, zaś kie-* 
rownictwo Uczelni winno dbać o 
lepszą pracę profesorów i dzieka
nów, aby problem wychowania m/o
dzieży nie ograniczał się tylko do 
nauczania.

tow. ZENON CIEŚLAK —
przewodniczący Zarządu 

Dzielnicowego ZMP

Przem ów ienie  
łow. J. Urbani ka 

— j sekretarza  
KU PZPR

Partia nasza ciężką i trud
ną pracą zdobywa bezcenny 
skarb: zaufanie olbrzymiej
większości narodu. Nasza orga
nizacja partyjna na Politech
nice Śląskiej będzie nie tylko 
strzec ale powiększać i umac
niać to zaufanie. Będziemy wy
magać od siebie przodowania 
w pracy i nauce by pociągać 
za sobą innych. To zaufanie na
kłada na nas większe obowiąz
ki, większe wymagania sta
wiane są członkom partii. W y
razem tych większych wyma
gań jest nasz statut partyjny

w/g którego wskazań realizo
wać będziemy uchwały II  Z ja 
zdu.

Towarzysze w  dyskusji wska
zywali nam zagadnienia, które 
muszą być rozwiązane na na
szej uczelni. Wszyscy delegaci 
na konferencję w  imieniu swo
im i członków organizacji od
działowych podjęli uchwały, 
które będą wytycznymi w pra
cy nowych władz partyjnych. 
Tym samym przyjęliśmy na 
siebie obowiązek realizacji tych 
uchwal.

Komitet będzie wymagał wy
sokiej aktywności, ofiarności i 
poświęcenia od siebie i całej 
organizacji by zadania te wy
konać.

* W  pracy tej opierać się bę
dziemy na zasadzie kolegialno
ści, która daje maksymalną 
gwarancję słuszności postępo
wania i zapewnia wykorzysta
nie i rozwój inicjatywy szero
kiego aktywu partyjnego.

£M>€p  s t u d S G B i i & w w
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Z w izytą w bursie
Niedawno pisaliśmy o trzech Marysiach, mieszkankach po
ko ju  nr U D. A . przy ul. W rocławskiej, gra tu lu jąc im zdoby
cia nagrody w konkursie „M ó j pokój świadczy o mnie“ . 
D z'ś  piszemy znowu z okazji... sesji. N a  lewo na zdjęciu: M a
rysia Banosik, M arysia Tomala i Marysia Jantas 111 roku 
W yrz. E lektrycznego, pilnie uczą się w swym pokoju.

P rzy  okazji odwiedzieliśmy koleżanki A lcę  M alarę i Zosi 
P y c io r  (11 rok Wydz. Chemicznego). Zastaliśmy je  nad., 
chemią organiczną (N a  zdjęciu poniżej).

Można i tak... korzystać z wiosny. Kol. Józef B a jor z 1 roku  
Wydzł Elektrycznego przygotowuje się pilnie do sesji. Tylko 
to słońce!

R J o w p ł  Studium Pizygotowawczsgo  
pomoże w o ianowaniu materiału

W okresie repetytoriów nadawa
ne są w radiowęźle studium poga
danki i audycje świetlicowe, któ
re przyczyniają sie do pogłębienia 
i lepszego zrozumienia przez słu
chaczy materiału do egzaminów. I 
tak m. in. zadawane są audycje na 
temat odrodzenia, romantyzmu, re
alizmu socjalistycznego i inne.

Stałe komunikaty informujące o 
przebiegu repetytoriów, , błyskawi
ce“ są nie tylko raportem z każde
go dnia walki o przygotowanie do 
egzaminu, ale stają się również 
czynnikiem instruującym i mobili
zującym do największego wysiłku, 
do uruchomienia wszelkich rezerw.

(Z )

Sesja, wiosna, Hanka i ja
Mam ju ż  za sobą sesję 

zimowąi tydzień wypo. 

ezyriku. W Szczyrku po. 

znałem Hankę S. z elektryczne

go. Bardzo miła.

J Wpakowali nam ju ż  trzy  

projekty. Zapowiada się 

dużo pracy, ale obiecuje 

sobie pracować systematycznie, 

wtęc przypuszczalnie oddam w 

term inie.

Zacząłem pracować nad 

/ T ł l f  projektam i. Dobrze mi 

¿¿yjgS3 idzie. Czas wolny wy

korzystuję ekonomicznie. Jestem  

z siebie zadowolony. Idę dziś z 

Hanką do kina.

Gdzie jest wiosna? Już
r /I
I ” , 1 kwiecień, a jeszcze tak

" zimno. A le  nie ma złe-

gOj coby na dobre nie wyszło. —

Jadę z Hanką do Szczyrku. 

C ^ | l Jestem ro Szczyrku.

Śnieg fantastyczny!

0|
MAJ,

Nie mma w sobie sił, by 

tabrać się do projektów. 

Lepiej, żeby nie było po.

Jak ten czas ucieka. Z  

projektam i już  zalegam. 

A  tu ju ż  koniec kwiet

nia —  zostaje mi tylko maj. 

Pocieszam się, że to jednak 31 

dni...

Zda je m i się, że nigdy

nie odczuwałem tak wio. 

sny, jak  teraz. Że n ig 

dy nie była tak piękna. A może 
to dlatego, że to piemesza wiosna 
z Hanką?

Mówią, że miłość prze

szkadza w nauce. N ie - 

prawda ! ! !  To nauka 

przeszkadza w miłości! Z  Hanką 

nie widuję się, bo robię projekty.

N ie mam czasu zobaczyć 

się z Hanką. Za oknem 

wiosna.

Zwyciężyła wiosna. I  

Hanka. Byłem z nim i 

(z  Hanką i zwiosną) na 

spacerze za miastem.

P ro jek ty  leżą niedokoń

czone, ale jeszcze 7 nocy 

przede mną.

N ie  śpię już  czwartą 

|| noc. Ledwo zjjotę. Mam  

jeszcze skończyć jeden 

projekt. Została mi jedna noc.

^ W  sobotę oddałem pro

jekty, zaliczyłem wszy- 

sko, do sesji jestem  do

puszczony. Tylko, że wyglądam  
jak strach na wróble, oczy na za
padły,cera pociemniała. Po  dzie
sięciu dniach nareszcie zobaczy
łem się z Hanką. Poszliśmy do 
parku. Zieieałem cały czas. — • 
Śpiew ptaków i  głos Hanki dzia
łały na mnie dziwnie kojąco. 
Zasnąłem. Gdy się zbudziłem, 
Hanki już  nie było.

Do klapy miałem szpilką 

przypiętą kartkę napi

łem : „O F IA R A  ( N I E )  

S Y S T E M A T Y C Z N E J  P R A C Y “ .
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Z  pamiętnika profesora Riabczykowa
Dnia..,
Dziś od razu dwa radosne wy

darzenia; zawiadom ienie o wy
braniu mnie kierownikiem  kate
dry i propozycja wydawnictwa 
napisania monografii. Jutro wy
jeżdżam. Żal oczywiście Moskwy 
(ściśle mówiąc nie tyle Moskwy, 
ile  siebie), ale istnieje gdzie in
dziej w ięcej możliwości dla samo
dzielnej pracy naukowej, a co naj
ważniejsze, w ięcej wolnego czasu.

—  Przecież „na górze“ też sie
dzą uczeni —  próbowałem  opo
nować.

—  No dobrze —  zakończy! dzie
kan —  stworzym y komisję celem 
najbardziej racjonalnego opraco
wania sposobu wypełniania trze
ciej pozycji formularza. „Pan  bę
dzie je j przewodniczącym“ .

—  „W  takim razie potrzebuję 
do pomocy dwóch profesorów i

c Q p

Przyznaję, że przemęczyły mnie 
te wszystkie posiedzenia, narady, 
komisje... Trzeba było pracować, 
jak  to u nas mówią, w  trzeciej 
połow ie dnia.

*  *  *

Dnia...

O tóż i jestem na nowym mniej- 
scu. Byłem na pierwszym i po

siedzeniu Rady wydziału. Spośiśród 
dziewięciu punktów zdążyliślśmy 
omówić sześć, a trzy przenieślśliś- 
my na zebranie specjalne.

Okazuje się, że jestem doborze 
znany poza Moskwą; wybnano 
mnie na członka komisji dla ko
ordynacji dwóch komisji i człon
kiem biura recenzyjnego. Za
proponowano moją kandydaturę 
do jeszcze jakiejś komisji, rektor 
jednakowoż oświadczył, że jesiem 
człowiekiem  nowym i trzeba się 
nade mną zlitować.

Dnia...

C zwarty dzień już siedzę nad 
planem prac naukowych 'k a 

tedry na przyszły rok. Absolutnie 
nie jestem w  stanie pokonać tru d 
ności związanych z wypełnieniem 
trzeciej pozycji formularza: „K o n 
kretne drogi praktycznego w yko
rzystania otrzymanych danych“ . 
Cały kłopot polega na tym, że 
nie jestem w stanie przewidzieć 
jak ie dane otrzymamy. Podzieli
łem się swoimi wątpliwościami 
z dziekanem. Oświadczyłem mu, 
że jeżeli przed rozpoczęciem pra
cy naukowej wszystko jest już 
jasne, to być może wykonywanie 
takiej pracy nie ma w  ogóle sen
su. Dziekan uważnie wysłuchał 
mnie i odpowiedział:

—  „Jako uczony zgadzam się z 
Panem, jednak jako przedstawi
ciel władz zmuszony jestem zażą
dać od was wypełnienia formula
rza przesłanego z góry“ ,

trzech docentów“ —  odgryzłem 
się.

N ie  było sprzeciwu.
*  *  *

Dnia...

D ziś zostałem przyjęty  przez 
prorektora dla spraw nauko

wych. Od razu przystąpił on do 
rzeczy. Będzie pan musiał stanąć 
na czele niew ielkiej komisji i w y
słuchać kilka wykładów profeso
ra Roińskiogo.

—  Czy dla wym iany doświad
czeń?

—  Jakich tam doświadczeń! On 
beznadziejnie wykłada, ospale, 
nudno, bez demonstracji doświad
czeń, nawet bez pomocy nauko
wych.

—  A  czy on od dawna tak w y
kłada?

—  Od jak  dawna? Całe życie 
tak wykłada. —  Trzydzieści lat.
^ —  W  takim razie po co stwa
rzać komisje o ile jest to wszyst
ko wiadome.

—  Bez komisji nie wypada —

powiedzą, że nie mamy podstaw 
prawnych. Pan natomiast jest 
człowiekiem  nowym i nikt nie za
rzuci panu subiektywnego podej
ścia.

Żegnając się zauważyłem na 
stole solidny tom w  twardej o- 
kładce z odciśniętymi złotym i li
terami.

—  Czy napisał pan monografię? 
—  zapytałem.

—  A le ż  nie, drogi kolego. To jest

tylko krótkie sprawozdanie z pra
cy pedagogicznej.

*  *  *

Dnia..,

N a nadzwyczajnym  posiedze
niu Rady Naukowej dziekan 
oznajm ił nam, że z m inister

stwa przysłano „z  pewnym  opóź
nieniem“ plan j)roblemowo-ramo- 
wy, Tta podstawie którego należy 
opracować plan pracy naszej u- 
czelni. Dwugodzinne przemówie
nie dziekan zakończył słowami: 
„M usim y zatem całkowicie prze
robić nasz plan zgodnie ze wspo
mnianymi w yże j wskazówkami.. 
Całą naszą tem atykę należy po
w iązać z zatw ierdzonym i proble
mami“ .

—  A  jeśli coś nie da się powią
zać? —  padło pytanie.

—  Dla rozwiązania tego rodza
ju problemów —  odezwał się za
stępca rektora dla spraw nauko
wych —  uważam, że należy stwo
rzyć ogólnouczelnianą komisję 
koordynacyjną. Proponuję nastę
pujące osoby...

—  N ie —  przerwał rektor. Za- 
dużo mamy komisji (ogólne przy
takiwanie), proponuję stworzenie 
koordynacyjnego ko-mi-te-tu, pod 
którego opieką znajdą się komi
sje katedralne i m iędzykatedral- 
ne.

I tak w  końcu zostałem człon
kiem trzech komitetokomisji.

Dnia...

W reszcie rozpoczęła się walka 
z piastowaniem przez niektó

rych pracowników kilku posad

—  Profesor chce faktów ! —-  
wciąż zwracając się do sw ej po
mocnicy zawołał kwestor —  A  
w ięc proszę (to już było skierowa
ne do mnie). Pan użył o dwa kró-

równocześnie. W  ciągu trzech dni 
Rada Wydziału dyskutowała nad 
tym palącym problemem. Okaza
ło się, że niektórzy profesorowie 
pracują w  czterech, pięciu m iej
scach i tylko z największym  w y
siłkiem nadążają z punktualnym 
podejmowaniem  poborów.

Podjęto uchwalę. Uzasadniono 
teoretycznie. Skrytykowano. W e
zwano do walki. Rezultatem 
konkretnym było zakazanie star
szemu laborantowi katedry bio
chemii wykonywanie pracy w 
dwu miejscach.

*  *  *

Dnia...
M  iałem dziś poważną przy- 
™  krość w  kwesturze uczelni. 

Kw estor przekartkowując me 
sprawozdanie chrząkal z niezado
woleniem. przerzucał gałki liczy
dła, pokręcił nawet rączką ary
tmometru i pomilczawszy znaczą
co, powiedział: —  Tak, tak! Zna
czy więc, że dyscyplina finanso
wa nie obchodzi pana? M iraż! 
F ikcja? Co?

—  O co chodzi? —  spytałem.
—  I on jeszcze pyta! —  zwrócił 

się kwestor do swej pomocnicy —  
młodej panny w  starych, szarych 
narękawnikach.

lik i, trzy m yszy i pięć świnek 
morskich w ięcej niż to przew idy
w ał plan. Co skłoniło pana do 
wstąpienia na drogę szkodnic
twa?

—  Musiałem zakończyć do
świadczenia naukowe .

—  Czy pan to rozumie? A  poza 
tym  użyłem o jednego psa mniej.

—  Acha! —  cicho i złowieszczo 
rzekł kwestor. Pan odważył się 
przerzucać kredyty z paragrafu 
na paragraf. Jestem zmuszony w  
związku z tym oświadczyć panu, 
że znajdujemy się nie w  instytu
cji handlowej, a naukowej, gdzie 
niedopuszczalne są tego rodzaju 
praktyki. Zrozumiał Pan?

Przyznaję się, że nie wszystko 
było dla mnie zrozumiałe. N ie
które rzeczy były dla mnie nadal 
m gliste a nawet wątpliwe.

*  *  *

Dnia...

K omisja dla zbadania prac nau
kowo - pedagogicznych na

szej katedry zakończyła prace. 
WniDski były dla mnie druzgocą
ce. Zarzucono mi, że w  ostatnim 
czasie zacząłem się gorzej przy
gotowyw ać do wykładu, że nie 
rozwinąłem pracy naukowej, że 
za mało zwracam uwagi na przy
gotowanie aspirantów. Przykro 
mi było, ale z wmioskami musia
łem się zgodzić.

W ezwał mnie rektor. Rozmowa 
potoczyła się w  niezbyt przyjaciel, 
skiej atmosferze. Zrobił mi ostre 
wymówki. Darzyliśmy pana zau
faniem —  powiedział —  wysu
waliśmy do licznych komisji, a 
pan zaniedbuje katedrę. Na razie 
jednak ograniczę się jedynie do 
zrobienia panu uwagi bez napom
nienia.

Potem  nacisnął na jeden z w ie
lu guziczków znajdujących się 
na biurku i spytał wchodzącego 
s e k r e t a r z a C z y  jest już napi
sane zarządzenie o powołaniu 
prof. Riabczykowa do komisji...

Do jak iej komisji już nie usły
szałem.

Uciekłem.
Eugeniusz Aszurkow 

(K rokodyl N r  9, >ok 1954J 
Spolszczył: A. H op jinger
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Mistrzowie spartakiady
Przebrzmiały już liczne brawa, 

jakie rozlegały się 1 fcfeija na sta
dionie GWKS-u w Gliwicach, gdzie 
odbywały się imprezy sportowe II 
Spartakiady Uczelnianej. Pełne e- 
mocji zawody lekkoatletyczne, 
wspaniałv kolarski bieg australij
ski, piękny mecz siatkówki mi
strzowskiego zespołu Uczelni — 
V I-go semestru Wydz. Mech.-Ener
getycznego z I-ligowym zespołem 
AZS-u, oto tylko część imprez, ia- 
kie odbywały się w dniu robotni
czego święta na stadionie GWKS-u 
Faktem niezbitym jednak jest, że

Na szczycie 
Madohory

Wykonując zobowiązania 1-majo- 
w e turyści w kole przy Politechni
ce Śląskiej zorganizowali raid 
turystyczny na Madohorę w dniach 
od 30. IV. — 2. V. 1954 r.

W dniu 30. IV- wyruszyły grupy 
raidowe z Inwaldu koło Andrycho
wa, z Wadowic, Czartaka i Lacho
wic, aby spotkać się w  schronisku 
na Leskowcu.

II Spartakiada Uczelniana spełniła 
całkowicie swoje zadania. Te rze
sze studentów, które walczyły o 
tytuły mistrzowskie — świadczą o 
tym, że sport na uczelni jest upra
wiany przez szerokie masy studenc. 
kie, że młodzież uczelni została zdo
byta dla sportu.

W królowe: sportu gimnastyce — 
najlepiej z kobiet wypadła kol. Ma
ria Dziedzic z IV semestru IB, z 
mężczyzn natomiast kol. Baniak II 
sem. chem. Drużynowo zwyciężył 
Wydz. Górniczy, sem. IV  w skła
dzie: Owczarek. Schlaeger, Wałek).

Najlepiej strzelała kol. Jadwiga 
Gorlicka II sem. Bud.-Przem., z 
mężczyzn natomiast kol. Flach z VI 
sem. Wydz. Energetycznego. Zespo
łowo zwyciężyła pierwsza drużyna
VI-go semestru Wydz. Mech.-Ener- 
getycznego w składzie Flach, Zien
tara, Żelkowski, Sałtawa.

W pływaniu tytuły mistrzowskie 
zdobyli: kol. Czubek za I miejsce 
na 400 m dow. (5.15,5 min), za 100 
m grzbiet (1.18 0) oraz za 100 m 
dow. (1.07,0); kol. Łuczak za 100 m 
klas. A  (1.18,8) oraz za 100 m mo- 
tylk. (1.19,8). W konkurencji ko

biet dwukrotnie triumfowała kol. 
Marta Zawadzka — na 100 m klas. 
A (1.41,0) oraz na 100 m grzbiet. 
(1.39,2). W sztafecie 4X100 m zmien
nym zwyciężył Wydz. Bud.-Przem. 
(5.42,5), w 5X50 m dow. równ,eż 
Wydz. Bud.-Przem. W sztafecie ko
biet 4X50 m zmiennym zwyciężyła 
reprezentacja Wydz. Górniczego.

Najszybszym kolarzem okazał się 
kol. Zajączkowski, a tytuł mistrza 
Politechniki zdobył kol. Usljanycz. 
W biegu australijskim na bieżni nie 
dał się na żadnym okrążeniu wy
eliminować kol. Madaj, który wy
grał bieg przed Szynkolewskim.

W lekkoatletyce kobiet 100 m wy
grała kol. Olsza (12,8 sek), 400 m 
kol. Wróblewska (1.13,2 min), skok 
w  dal kol. Olsza (4,55 m). Na to- 
rze przeszkód mężczyzn najszyb
szy był kol. Kutyła z Wydz. Stud. 
Przygot. (1.05 min). Skok w dal 
wygrał kol. Czajkowski — AZS 
(65 m). skok wzwyż kol. Fabrykow- 
ski (173 cm). W pchnięciu kulą 
najlepszy okazał się kol. Czaja 
(12.43) m), który uzyskał również 
najlepszy wynik w oszczepie (44.37 
m) oraz dysku (34,55 m). Najdalej

granatem rzucił kol. Koj (50,90 m),
W błyskawicznym drużynowym 

turnieju szachowym zwyciężył ze- 
spół IV sem. Wydz. Mech.-Energe
tycznego w składzie Szyndler, Lind_ 
ner, Dymitrow, Gorczyk,- Rylewski.

W rozgrywkach tenisa stołowego 
I miejsce zdobył V I sem. Wydz. E- 
lektrycznego.

W siatkówce mistrzostwo Poli
techniki zdobył V I sem. Wydz. 
Mech.-Energetycznego.

W wyniku szlachetnej sportowej 
rywalizacji w ramach II Spartakia
dy Uczelnianej Politechniki w punk
tacji zbiorczej zwyciężył IV semestr 
Wydz. Elektryczn., który uzyskując 
151 punktów zdobył puchar prze
chodni dla najlepszego semestru, u- 
fundowany przez Rektora i pracow
ników naukowych Uczelni.

II miejsce z łączną ilością 148 
punktów zdobył IV Wydz. Chemicz 
nego, III natomiast Wydział Mecha- 
niczno-Energetyczny, sem. VI. któ
ry zgłosił najwięcej uczestników do 
imprez i w łącznej punktacji uzy
skał 117 punktów.

JANUSZ KELLER

VII Wyścig Pokoju — zakończony

Dnia 1 maja wyruszyła 15-osobo- 
wa grupa raidu na szczyt Mado
hory. gdzie sztandar został zatknię 
ty.

Dnia 2. V. nastąpiło zejście z Ma
dohory do Huciska, Suchej i Wado
wic.

Po drodze złożono w  szkołach 
gromadzkich 20 tomow książek ja
ko dar Sekcji Turystycznej ZOZ 
przy Politechnice Śląskiej dla mie
szkańców wsi beskidzkich.

Wyprawą kierował mgr inż. Iwo 
Polio.

Zakończyły się już te pełne emo
cji dnie, kiedy to od godz, 15 każ
dy, kto tylko miał dostęp do od
biornika radiowego — wyczekiwał 
komunikatów z trasy gigan.yczne- 
go wyścigu Przyjaźni, Braterstwa 
i Pokoju. Wielu z nas, nie bacząc 
na to, że nie miało biletów (jakże 
trudno o nie było), 4 maja było na 
stadionie chorzowskiej Unii, gdzie 
w niesamowitym ścisku wyczekiwa
ło pierwszych kolarzy, niosących 
wici Pokoju przez Polskę Niemiec
ką Republikę Demokratyczną i Cze
chosłowację. Pamiętamy, bo zdaje 
się, że to było nie dawniej, jak 
wczoraj — to denerwujące komuni
katy, podawane przez spikera na 
stadionie w Chorzowie. Słyszało się 
o Grabowskim, Wilczewskim a na
wet Hadasiku, a tu niespodziewanie 
białą linię mety przejechał gorąco 
oklaskiwany Władek Klabiński 
przed swym starszym bratem — 
czołowym zawodnikiem Polonii 
Francuskiej — Edwardem Klabiń- 
skim.

A następnego dnia, kiedy to od 
12 godziny już zawieszone zostały 
zajęcia na uczelni — chodziliśmy 
wzdłuż ulic Gliwic, którymi mieli 
przejeżdżać kolarze i mimo tak 
wczesnej godziny na próżno wypa
trywaliśmy wolnego miejsca w

tym sznurze głów ludzkich, które 
wzdłuż ulicy stanowiły obramowa
nie trasy wyścigu. Domy okalające 
trasę, płoty, dachy domów i wszy
stkie inne, możliwe do zajęcia punk
ty obserwacyjne były wykorzysta
ne do ostatniego miejsca. Szybko 
przejechała czołówka, w niej... sied
miu (Wilczewskich w żółtych ko
szulkach (Szwedzi na etapie ze 
Stalinogrodu do Wrocławia jechali 
w koszulkach koloru żółtego). Nie 
spostrzegliśmy się nawet, jak po 
czołowej grupie nie pozostało już 
ani śladu. Pamiętamy jednak tego 
Francuza z ekipy towarzyszącej 
wyścigowi, ktźry wołał do ludzi 
zgromadzonych na trasie „Bon 
jour, camerades! Dzień dobry, przy 
jaciełe". Przypominamy sobie tego 
członka ekipy belgijskiej, który z 
figlarnym uśmiechem wolał do nas 
z przejeżdżającego wozu „India) 
India!“... i pokazywał palcem na 
siebie. Mimo to jednak, że kolarze 
Indii byli przysłowiowym czerwo
nym światełkiem wyścigu — im to 
właśnie, egzotycznym kolarzom da
lekich Indii tłumy zgromadzone na 
trasie zgotowały największą owa
cję. Wszędzie na każdym stadionie 
po przybyciu na metę pierwszych 
zawodników — wszyscy zgodnie cze
kali na ostatnich zawodników — na 
Hindusów. Mimo słabego przygoto

wania i trudnej jazdy — dojechał 
do Pragi Chakravarty, jedyny ko
larz Indii, który ukończył wyścig. 
Mimo to, że w Pardubicach był os
tatnim na mecie — dostał od cze
skich robotników piękną nagrodę — 
nowy rower wyścigowy. W Wyścigu 
Pokoju bowiem nie było wyznaczo
nego limitu czasu na etapach, po 
przekroczeniu którego zawodnik 
był eliminowany z dalszego udzia
łu w imprezie.

Każdy przejechany kilometr —> 
to solidaryzowanie się kolarzy spor
towców z ludźmi całego świata w 
walce o pokój, pod którego szczyt
nymi hasłami odbywał się wyścig. 
Wszystkich cieszy druga pozycją 
naszej drużyny. Gdyby nie załama
nie na etapie do Lipska — ogląda
libyśmy dzisiaj Wilczewskiego, Kio 
laka, Klabińskiego, Lasaka i Hada- 
sika w niebieskich koszulkach z 
białym gołębiem na piersiach w  
koszulkach drużynowego zwycięz
cy. No cóż, mimo tak wspaniałej 
jazdy nie udało nam się to. Życzy
my jednak kolarzom polskim, aby 
w VIII Wyścigu Pokoju na mecie 
w Warszawie właśnie im wręczono 
puchar Światowej Rady Pokoju ja
ko najlepszej drużyny, uczestniczą
cej w wyścigu kolarskim „Trybuny 
Ludu“, Rudeho Prava“ i „Neues 
Deutschland“.
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